
Nr. 255. (Wydanie poranne). We Lwowie, piątek dnia 3 czerwca 1904. Rok XXXVII.

Prenumerata w ynosi: 
w e Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
aa dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: ! z dwurazową przesyłką:

rocznie . . . 30 K — h i rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 1 „ 5.0 n kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ ( miesięcznie . . 3 „ — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 nalerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6C halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaścic ie le  i redaktorow ie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,
tam

<r
Czas odnowić 

przedpłatę na

Dzicnnii) Poi#
który razy

wychodzi dziennie
O fo d i.  */i® rano i o IR popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie:

w e Lwowie SS korony
(xa dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji S t kor. 5 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzitnrika Polskim prenumerować można
4 » b i ^ u s ^ c ^  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji ■* kor. 8 0  hal.

W yższość „azpty“ — nad 
ciemięgą rosyjskim.

Lwów 2 czerwca.
Wzruszająco, aż do głębin serca, dzia­

łały ostatnie biuletyny z azjatyckiego pola 
walki: simie ufoi tyf kowane pozycje na wzgó­
rzach, zdobywali po stosach trupów bohate­
rowie japońscy, od rana do wieczora trwał 
bój morderczy, aż wreszcie ostatnim gwałto­
wnym, nadludzkim wysiłkiem szeregów bo­
haterskich „półdzikiego azjaty*, wyżyny, je­
żące się działami ciężkiego kalibru i tysiąca- 
mi carskich bagnetów, zaroiły się mrowiskiem 
zwycięzców, drobnych, ciałem wątłych, lecz 
za to duchem potężnych żołnierzy japońskich... 
Zdobycie tych pozycyj, to jedno z najwię­
kszych majstersztyków w historji wojen no­
wożytnych. Taka zacięta wytrwałość, takie 
żywiołowe, z szaleństwem graniczące atako­
wanie fortyfikacyj, należy od stu lat do rzad­
kości !

Żylasty opór zastępów rosyjskich w polu 
jest dobrze znany. Zorndorf, Eylau — mo­
głyby o tern niejedno powiedzieć. A jednak... 
po raz drugi zdarzyło się w tej wschodnio- 
azjatyckiej kampanji, że wojska carskie, opar­
te na niezdoDytych prawie warowniach zie­
m nych, n ie  z d o ł a ł y  wytrzymać ataków ja­
pońskich.

Gorzkie rozczarowanie panuje dziś w 
sferach rusofilskich. Po pierwszych zwycię­
stwach Japończyków na morzu, wyrażano się 
tam dość lekceważąco o doniosłości i zna­
czeniu tych wypadków dla przebiegu i wyni­
ku kampanji. Te tryumfy Togów na wodzie, 
nie znaczą właściwie nic... — zapewniano 
uroczyście — niech no przyidzie do większe­
go starcia n a  l ą d z i e ,  a wtedy dopiero 
pokaże się w całej okazałości wyższość

arm|i rosyjskiej nad japońską!...Tymczasem w 
ciągu kilku tygodni były d w a  już takie 
starcia, oblane krwią tysięcy i oba skończyły 
się sromotną klęską Rosji. Całkiem zrozu­
miała to rzecz, iż rusofilom wszelakiego ce­
chu — twierdzącym ciągle jeszcze a upor­
czywie, jakoby w tej wojnie wiecznie młoda, 
potężna oświata europejska staczała krwawe 
zapasy z przeżytą kulturą azjatycką, — są 
dziś niesłychanie niewygodne te ustawiczne 
zwycięstwa pogardzanej „żółtej rasy". Więc 
też radzą sobie ci panowie w ten sposób — 
bo ostatecznie wszystko na świecie może 
mieć swoje wytłómaczenie — że składają to 
wojenne powodzenia Japończyków na ■ ichu- 
nek ich azjatyck>ej rasy, względnie ich za­
pamiętałości, fatalistycznej pogardy dla ży­
cia lub śmierci, dzikich, niemal kanibalskich 
instynktów, co wszystko poprostu usuwa 
s>ę z pod rachuby w wojnie dwu ludów i 
ras europejskich... Wedie tego — ponieważ 
każda wojna nie może ostatecznie mieć in­
nego celu, jak tylko zwycięstwo nad przeci­
wnikiem — to d z i k i  c z ł o w i e k ,  uzbro­
jony dobrym karabinem, byłby chyba idea­
łem dobrego żołnierza! Dajcie Indjaninowi 
karabin repetjerowy, a nikt w świecie nie 
pokona go I

Rozumowanie tego rodzaju byłoby je­
dnak z gruntu fałszywe, jak zresztą okazało 
się tekiem wsrystko, co wśród rusofilów od 
początku tej wojny a priori twierdzono i 
a posteriori przepowiadano... W  rzeczywisto­
ści bowiem przeciwnikiem w tych zapasach, 
w y ż e j  s t o j ą c y m  kulturalnie, nie jest Mo­
skal, lecz tylko Japończyk. Co do generałów 
rosyjskich, to oni zapewne doiównywują pod 
względem fachowej tężyzny swym „żółtym* 
kolegom. Jeśli jednak mowa o s z e r e g o ­
w c a c h ,  nie ulega dziś żadnej wątpliwości, 
że mianowicie żołnierz japoński stoi o całe 
niebo wyżej od rosyjskiego. Zajrzyjmy do 
statystyki światowej, a ujrzymy w niej, że 
mała Japonja prawie n ie  m a a n a l f a b e ­
t ó w,  podczas gdy w olbrzymiem carstwie 
stanowią oni przeszło 90 p rc .! Toż ludowe 
szkolnictwo w Rosji jest do tej pory najbar­
dziej zacofanem w całej Europie! Nawet na­
sza biedna Galicja trzyma w tej mierze prym 
przed carstwem. Tymczasem owo bezkryty­
czne p r z e c e n i a n i e  armji rosyjskiej datuje 
się z czasów, kiedy to ślepo posłusznego, 
choć zupełnie ciemnego chłopa, uważano za 
najlepszy materjał na „żer armat*.

Bezmyślne przekonanie to jest dziś 
jeszcze — pomimo klasycznych doświadczeń 
militarnych w dwu kampanjach ostatniego 
pięćdziesięciolecia, w r. 1866 (Prusy i Austrja) 
i w roku 1870 (Prusy i Franc|a) — aż nadto 
rozpowszechnione w decydujących kołach 
europejskich. Zawsze jeszcze większość mini­
strów wojny i generałów przestarzałego au­
toramentu, lęka się „wykształcenia* żołnierzy, 
jak djabeł święconej wody i baje o jakiejś 
„zdrowej, jędrnej sile ludu*, która wrzekomo 
ma się gnieździć w głęoinach dziewiczej jeno 
kultury. A jednak każdy, kto chce i umie je­
no patrzeć, może pouczyć się z codziennej 
obserwacji, że s i ł a ,  znosząca przeciwień­
stwa i pokonywująca trudnuści, ta siła nie 
ma swej siedziby w m i ę ś n i a c h ,  lecz tylko 
i wyłącznie... w r a ó z g u !  W sytuacjach nad­
zwyczajnych — o ile idzie nawet o prostą 
wytrwałość i zdolność do oporu — człowiek

w y k s z t a ł c o n y  ostoi się bez porównania 
lepiej i snadniej, aniżeli analfabeta! Podobnie 
i na wojnie żołnierz, k t ó r y  w i e ,  o c o  
c h o d z i ,  w chwili rozstrzygającej stokroć 
prędzej i pewniej rzuci życie swoje na szalę 
bitwy, aniżeli ciemny, głupi stupajka, w ytre­
sowany jedynie, do biernego, ślepego posłu­
szeństwa.

Ergo.... dzisiejszy żołnNia japoński jest oć 
rosyjskiego lepszy, nie dlatego, że jest dzikim, 
zapamiętałym azjatą, lecz przeciwnie dlatego, 
że jest... pd europejsku oświecony. I nietylko 
widać w tern wyraźne przyczyny psycholo­
giczne, lecz także czysto-techniczne, sit venia 
verbo. Tak samo, jak przemysł nowożytny 
wymaga wykształconych robotników, tak też 
i nowożytna wojna musi mieć w y k s z t a ł ­
c o n y c h  ż o ł n i e r z y .  Ktokolwiekby np. 
mniemał, że surową, p r y m i t y w n ą  s i ł ę  
f i z y c z n ą  dość uzbroić Mannlicherami, aby 
ją uczynić nie do zwyciężenia, ten pozosta­
wałby w grubym błędzie. Pomiędzy ręką a 
bronią choćby najlepszą — musi d u s z a  być 
koniecznym łącznikiem, w przeciwnym razie 
najmocniejsza ręka omdleje wkrótce, najlepsza 
broń spali — jak to mówią — na panew ce!

W szystko to, co Japończycy okazali i 
osiągnęli w tej wojnie, zawdzięczają wyłącznie 
swej na prawdę kulturnej, przygotowawczej 
pracy w czasie pokoju. Stupajce rosyjskiemu 
brak właśnie d u c h o w e g o  wyszkolenia, 
a równocześnie me posiada ten nieszczęsny, 
niewolnik carski niczego, co ów czynnik z pe­
wnym skutkiem zastąpić m oże: ani fanatyzmu, 
ani bezgranicznego zaufania do swych w o­
dzów ... Toż wojna o posiadanie Mandżurji, 
nie może chyba zapalić nawet k c r e n n y c h  
m u  ż y k ó w rosyjskich — a Skobielewy i 
Puzyrewscy nie rodzą się w Rosji, jak to 
u nas się mówi: „na kamieniu*. Równocześnie 
ci mali, żółci Japończycy, biją się w imię 
p r z y s z ł o ś c i  swej ojczyzny, całą duszą 
i sercem, z pogardą dla śm ieci, idą w tany 
śmiertelne! I dwie te bitw y: nad rzeką Jalu 
i pod Kmczu, dowodzą wymownie, że oświata 
i wykształcenie są niezbędne nietylko samym 
„cywilom*, ale i... zawodowym synom Marsa. 
W przeciwnym razie wykształcony „azjata* 
musi g ó r o w a ć  nad cLinnyrn ciemięgą eu­
ropejskim.

List z Zurychu
(Ostatnie glosowanie ludowe. — Charakter 
rolników szwajcarskich — Mllitaryzm szwaj­

carski).
W ostatnich dniach w Szwajcarji stał 

się fakt nadzwyczaj dziwny i nieoczekiwany. 
Oto przy głosowaniu Iudowem, które odbyło 
się dnia 15 maja br., odmówiono podwyżki 
nauczycielom ludowym i gimr.3zj?.lnym. Wy­
nik ten tern mniej był spodziewany wobec 
tego, że wszystkie stronnictwa polityczne, cała 
prasa szwajcarska stanowczo oświadczyły się 
za w nioskiem ; liczono tak dalece na korzy­
stny wyniK głosowania, że żadne ze stron­
nictw nie uważało nawet za potrzebne, roz­
winąć jakąś energiczniejszą agitację; — przy­
jęcie tego podwyższenia było taić pewnem, 
tak konsekwentnie wynikało z całej postę­
powości Szwajcarji, że nikt nie wątpił o tern 
do ostatniej chwili. Tymczasem, jak grom z j 
jasnego nieba, spadła wi tdomość, że projekt ’ 
upadł większością 233 głosów. Ściślejsze ba­

dania nad głosowaniem wykazały, że główny 
opór znalazła proponowana ji&awa w ste­
lach mniejszej posiadłości w iejs*  y Wszystkie 
bowiem większe miasta jak Zury^żL Winter- 
thur i inne oświadczyły się znaczną'większo­
ścią głosów „za.“

Ten pewnego rodzaju „konserwatyzm* 
chłopów szwajcarskich objawił się nie po raz 
pierwsty; dawniej występował już co prawda 
przy wszystkich głosowaniach ludowych ale za­
wsze w umiarkowany sposób, dziś wybu­
chnął z całą siłą i potęeą, niszcząc najszla­
chetniejsze usiłowania Rzeczywiście dziwny 
jest ten coraz bai dziej mnożący się typ 
chłopa szwajcarskiego. M;mo całej oświaty i 
kultury, jaką bezwątpiema posiada, nie chce 
on za żadną cenę odstąpić od stanu tera­
źniejszości, jest śmiesznie zazdrosny o swoje 
prawa wobec cudzoziemców, a w kwestji 
opodatkowania i wydatków pieniężnych nie­
słychanie ostrożny.

Większa część przeciwników nowej usta­
wy oświadczyła, że zgodziłaby się chętnie na 
podwyższenie płac nauczycieli, gdyby idący 
za tern nowy wydatek spadał na samą sub­
wencję związkową, a nie na sam kanton. 
1 rzeczywiście głównym powodem, który tak 
rozstrzygnął głosowanie, była strona finan­
sowa. — Szwajcarja dzisiaj znajduje w nie- 
bardzo korzystnym stanie majątkowym, liczne 
budowy kolei, tunelów, cała musa filantro­
pijnych stowarzyszeń, pochłania olbrzymią 
ilość pieniędzy. — Pi oponowana podwyżka 
pociągnęłaby naturalnie nowe opodatkowanie 
i głównie dlatego tak wielka liczba obywa­
teli oświadczyła się przeciw podwyższeniu 
płac nauczycieli.

Pomimo tego wszystkiego fakt pozostaje 
fantem : odmówiono poprawy byiu ludziom, 
którzy na to ze wszech miar zasługiwali. 
Dzisiejszy nauczyciel szwajcarski, zarówno 
ludowy jak i gimnazjalny, jest prawie naj­
gorzej piatnym urzędnikiem państwowym, po­
mimo swojej ciężkiej pracy i wykształcenia. 
Powyższy fakt jednak należy wyraźnie od­
dzielić od jakiejś może polityki konserwaty­
wnej — ten sam chiop szwajcarski, który dziś 
był przeciwny ze względów finansowych pod­
wyższeniu płacy nauczycieli, jutro tak samo 
konsekwentnie wobec swoich przekonań będzie 
głosował przeciwko wydatkom na militaryzm 
i inne potrzeby państwowe.

W każdym razie usposobienie ludności 
szwajcarskiej, jakie znalazło wyraz w głoso­
waniu, należy uważać za przejściow e; — dą­
żenia do poprawy bytu nauczycieli ludowych 
nawet pod tern świeżem wrażeniem nie ustały 
i prowadzone będą konsekwentnie dalej. Pró­
ba ta jednak nauczyła reformatorów szwaj­
carskich pewnej ostrożności w przecenianiu 
faktów i pewnem jest, że przyszłość o wiele 
lepsze przyniesie rezultaty.

W porównaniu do innych państw euro­
pejskich Szwajcarja posiada nawet i swój 
specjalny militaryzm — liczy się ona bowiem 
pomimo wszelkich zapewnień i traktatów z 
ewentualnością wojny i dlatego pragnie za­
wsze być gotourą do obrony swoich granic.

W państwie o ustroju republikańsko- 
demokratycznym, w państwie, które jak 
Szwajcarja, potrzebuje jednostajnego wysiłku 
pracy, nie da się utrzymać jakiś silniejszy, 
stały kontyngent zbrojny. Obywatele szwaj­
carscy pełnią swoją służbę wojskową co ro ­

ku przez cztery tygodnie. Łatwoby tu było 
wysnuć wniosek, że armja szwajcarska musi 
być o wiele gorszą od innych europejskich 
— tak jednak w rzeczywistości nie jest. 
Brak dłuższej, jednostajnej służoy wojskowej 
zastępuje systematyczne kształcenie każdego 
obywatela szwajcarskiego już od dziecka. 
Przedewszystkiem pod względem fizycznym 
w szkołach ludowych i gimnazjalnych olbrzy­
mią rolę odgrj wa gimnastyka wszelkiego ro­
dzaju, która usuwa tę fizyczną ociężałość i 
niedołężność, jaką odznaczają się naprzykład 
rekruci w innych państwach.

W całym kraju nadzwyczaj rozpowszech­
nione są tzw. „Turnvereiny“ i „Schiitzenve- 
reiny*, do których należy ogół młodzieży lu­
dowej szwajcarskiej. ,

Młodzież gimnazjalna szczególnie w po­
rze letniej ćwiczy się w pochodach, mar­
szach, robieniu bronią, budowach pionier­
skich i zadaniach taktycznych. Każdego po­
południa letniego widać całe gromady ucz­
niów, maszerujących z karabinkami na ra­
mieniu na podobne ćwiczenia po za miasto. 
Jednocześnie bardzo wielką uwagę zwrócono 
na teoretyczne wykształcenie wojskowe; — 
zaczyna się ono już w gimnazjum, a kończy 
w politechnice. Każdy ochotnik; czyli każdy 
kandycsat na oficera musi przejść fachowy 
kurs techniki wojskowej i innych nauk, ażeby 
uzyskać odpowiednie wykształcenie wojsko­
we — a ódbvwa się to wszystko pod kie­
runkiem sił fachowych i tak poważnych 
uczonych, jakim jest pułkownik a zarazem 
profesor Becker, ogólnie znany z procesu o 
Morskie Oko. Jednem słow em : każdy Szwaj­
car przychodzący do wojska na swoje pier­
wsze cztery tygodnie, nie przedstawia wcale 
jakiegoś surowego materjału, ale przeciwnie 
pewien zasób już wydoskonalonych poięć i 
zdolności. Naturalnem więc jest, ze wobec tego 
wykształcenia owo uzupełniające może odby­
wać się z dobrym skutkiem w tak krótkim 
czasie.

Oprócz tego zwrócić należy uwagę, że 
Szwajcarja nigdy nie żałowała pieniędzy na 
udoskonalenie artylerji, na wszelkie fortyfika­
cje i wynalazki w zakresie techniki wojsko­
wej. Zupełnie wiec srusznem jest mniemanie 
rozpowszechnione w Szwajcarji, że nawet w 
najgorszym razie potrafią bronić swej ojczy­
zny z odwagą i umiejętnie.

Dla Królowej Kcrony Polskiej.
W szeregu słynących łaskami obrazów, 

czczonych po dziś dzień we Lwowie, a ze­
spolonych żywo z naszą przeszłością dziejo­
wą, jedno z naczelnych miejsc zajmuje obraz 
Matki Boskiej Pocieszenia w kościele 0 0 .  
Jezuitów, urokiem najmilszych, najserdeczniej­
szych wspomnień otoczony.

Tu przecież w r. 1647 klęka zbożnie król 
W ładysław IV z kanclerzem Jerzym Ossoliń­
skim; tu zanosi żarliwe modły, wyDrawiając 
się pod Zbaraż i Zborów król Jan Kazimierz; 
tu dziękuje Pannie Przenajświętszej za odnie­
sioną nad Rakoczym wiktorję Stefan Czarnie­
cki; tu znowu pochylają się król Jan Kazi­
mierz z królową Marją Ludwiką, prymasem 
Wacławem Leszczyńskim i hetmanem Stani­
sławem Potockim; tu traci długie na modli­
twie godziny pogromca pogaństwa król Jan III 
z królewiczem Jakóbem ; tu wielki hetman

JEDYNACZEK.
(Przekład z czeskiego).

W szóstym roku życia swego miałem ja­
sne włosy. „Delikatne, jak jedwab", mawiali 
Szczęśliwi rodzice, szczęśliwi dla tego, że 
mieli mnie — j e d y n a k a .  Służba nasza 
szeptała na boku z przekąsem :

— Ot, włosy najeżone, jak słoma na sta­
rych strzechach po silnym wietrze.

Posłyszawszy to, zwymyślałem i wygrzmo- 
ęiłem służących miotłą. Jako jedynak miałem 
przecież do tego prawo.

Twarz moja — według poglądu rodzi­
ców — była przepiękna. Gdv się kiedy po­
ważył ktokolwiek twierdzić, że największy 
mój pieg jest o wiele mniejszy od dwugro- 
szniaka, zwymyślałem go. Miałem na to pra­
wo, przywilejem jedynej pociechy rodziny.

Bardzo dobrze było mi w żółtych sp o ­
dniach. Jeżeli kto twierdził przeciwnie, zaraz 
kopnięciem nogi przekonałem go, że kolor mych 
ineksprymablów ładnie mieni się w tym dy­
styngowanym ruchu.

Jeżeli się ktokolwiek ośmielił zrobić uwa­
gę, iż wykrzywiam obcasy w trzewikach w ty­
dzień po ich nabyciu, nazywałem go osłem. 
Miałem do tego przecież prawo, jako jedyny 
spadkobierca mego ojca. Nie mówiłem wcale 
z człowiekiem, który się nie pozwalał bić 
kijem.

Jeżeli rozbiłem ojcu kałamarz, nie posia­
dał się z radości, gdyż nie miał biedaczysko 
drugiego syna, któryby mógł tak pięknie imi­
tować na stole morze, a papiery i książki za­
lewać atramentem. Rozbiłem matce w kawały 
kryształową paterę, przysporzyłem jej w sku­
tek tego niewysłowionej radości, uznawała 
bowiem, że jako jedynaczek mam do tego 
zupełne prawo.

Nie mogłem znosić naszego stangreta. 
Nędzne chłopisko nie pozwalało mi rozbijać 
na swych kolanach pestek brzoskwiniowych. 
Gbur ten nie rozumiał, że jako władca w św iat­
ku domowym mam prawo do wszelkiej sa­
mowoli. Cała rodzina miała mu to za złe.

Miałem prawo rozbić dziennie tyie tale­
rzy, ile tylko uważałem za niezbędne; podrzeć 
kilka książek; wybić kilka szyb w oknach; wa­
lić jak opętany mosiężnym lichtarzem o rożen, 
w celu wydobycia łagodnych, dźwięcznych 
to n ó w . nękać kotkę tak długo, aż mnie po­
drapała ; nalewać wrzącą wodę do ojcowskich 
b u tó w ; odciąć ciężarek od zegara, kiedy mi 
się tylko podobało. Słowem, miałem prawo 
dręczenia od rana do nory całego domu. To 
też cały Boży dzień zgoła nic innego nie ro­
biłem, tylko korzystałem z tego prawa. W szyst­
ko się korzyło przedemną — jedynakiem. 
Tak więc stałem się w szóstym roku życia 
swego zwierzchnim panem domu i głową 
rodziny.

Pewnego razu, podczas wielkiego mrozu, 
przyszedł do nas wędrowny żyd, stary Abra­
ham. Worek pierza, które gdzieś tam kupił, 
zostawił w sieni. Porwałem w jednej chwili 
garnek wrzącej wody... buch i już była we 
worku. Jako jedynaczek miałem przecież p ra­
wo sparzyć żydowi pierze ukropem.

Stary Abraham spojrzał ze smutkiem na 
worek, z którego waliły kłęby pary, zwró­
cił na mnie swoje oczy i rzekł majesta­
tycznie:

— Pan skarze kiedyś surowo to swawol­
ne pacholę!

Robiąc użytek ze swego prawa, pokaza­
łem mu język, a on zarzucił na zgarbione 
plecy pierze i poszedł dalej. Jeszcze dobrą
chwilę dymiło mu się z worka.

** *
Trzydzieści lat upłynęło od owej chwi­

li. Jestem żonaty i marn — jedyitSka. Liczy 
sześć lat wieku i ma piękne, białe włoski. 
Piegi jego znacznie mniejsze od moich, co 
mnie napełnia nadzieją, że w szó- 
stem albo w siódmem pokoleniu zginą zu­
pełnie z twarzy naszej rodziny. Ktoby ośmie­
lił się jednak twierdzić, że dzieci bez piegów 
są ładniejsze, tego mój jedynaczek natych­
miast zwymyśla. Będąc jedynakiem, ma do 
tego zupełne prawo. Ma on silne przekona­
nie, że w niebieskiej marynarce jest mu bar­
dzo do twarzy. Przeciwne przekonanie z 
mojej strony spowodowało go do oświad­
czenia, że jestem... stary osioł Zapatrywania 
tego nie taił przedemną wcale. I pocóż by 
zresztą ten mój jedynaczek miał cokolwiek 
przedemną taić! Jeżeii twierdzę, że każde 
spodenki w trzy dni na kolanach przetrze, 
to szybkim zwrotem przekonywa mnie, że 
jak dotychczas służą mu dobrze w ruchu. 
Za nieokrzesane uważa osoby, nie pozwa­
lające się mu bić. Cc do mnie, to czyni wy­
jątek, gdyż naturalnie pozwalam na tę pier­
wszą przyjemność. Uznaję zresztą, ze jako 
jedynaczek ma do tego zupełne prawo. Kilka 
razy dziennie macza nogi mego kudłatego 
pincza w kałamarzu, a później goni psiaka 
po pokoju. Matka i ja ronimy łzy radości 
z powodu tego genialnego pomysłu. Uznaje­
my oboje, że nasz jedynaczek ma prawo do 
genialnych pomysłów.

Posiadam gipsowe figurki, popiersia kil­
ku sławnych polityków i statystów naszego 
wieku. Pewnego razu poodbi;ał im wszy­
stkim głowy, a wskazując na bezgłowe tru­
py, wrzeszczał:

— Papo, oto znakomici!
Kiedyś przez trzy dni nie odzywał się 

do mnie za to, że mu nie pozwoliłem rozbi­
jać na swem kolanie węgli kamiennych. Ma­
tka czyniła mi za to ostre wymówki. Ome- 
całem uroczyście, że już tego nigdy nie u­

czynię Przeprosiłem go. Juko jedynak ma 
przecież prawo, żebym go przeprosił.

Wolno mu nalewać do mych skrzypców 
gorącej wody; gdy drzermę po obiedzie na 
kanapie, wolno inu strzelać w mą twarz 
grochem i fasolą. Wolno mu v'ytłuc dziennie 
nieogianiczoną ilość szyb w oknach, że zaś 
mu trudno dosięgnąć najwyższych szkieł, 
czyni słusznie, rozkazując mi, abym mu 
przyniósł szczotkę do zamiatania. Wreszcie, 
wolne mu rzucać na mnie gorącem! ziemnia­
kami.

Czasami tak się zapomnę w obec swego 
jedynaczka, że proszę go uprzejmie i uniże­
nie, aby przecież był nieco grzeczniejszy. Ja­
ko niezmiernie wrażliwy charakter, odczuwa 
to głęooko. Pada zaraz na ziemię, jęczy bo ­
leśnie, wierzga nóżkami i woła:

— M3mo, ja mdleję! Papa chce mnie 
zabić:

Wtedy roziega s>ę w sąsiednim pokoju 
przenikliwy, bolesny krzyk, po którym nastę­
puje uderzenie, spowodowane upadkiem cięż­
kiego, bezwładnego ciała.

Matka również mdleje, oburzona do głę­
bi surowością, z jaką znęcam się nad na­
szym jedynakiem.

Ona jest także bardzo nerwowa, a dzie­
cko swoje kocha tak gorąco!... Oto wzorowa 
matka!... W takich wypadkach mam na su­
mieniu dwoje istot na pół umarłych, które 
cucę wudą kolońską.

— Okrutnik! — szepcze drżącemi ustami 
i znowu mdlejąc zamyka swe głębokie oczy 
i nie otwiera dopóty, aż przyrzeknę jej... no­
wą suknię.

Potem cucę jedynaka ogromnem pudeł­
kiem cukierków. Małe bombonierki działają 
na jego nerwy bardzo słabo. Gdy otworzyw­
szy oczy, spostrzeże drobne rozmiary pudełka, 
zemdlenie powtarza się natychmiast... Diatego 
też mam zawsze w zapasie kilkufuntowe ku­

fry ze słodyczami. Tych dciałanie jest bezwa­
runkowo skuteczne.

Potem przepraszam g o ; ją także. On mi 
czasami przebaczy; ona czasami także, co 
zresztą zależy od barwy i wykończenia sukni.

Gdy jestem sam w domu, miewam wi­
dzenia. Widzę przed sobą worek pierza, z któ­
rego unosi się gęsta para. W  jej kłębach po­
kazuje mi się twarz dawno zmarłego, starego 
żyda Abrahama.

—‘ O, stary Abrahamie! Jakby natchnio­
ny duchem wieszczym, odziedziczonym po 
biblijnych praojcach, prorokowałeś niesforne­
mu jedynaczkowi:

— Pan kiedyś skarze surowo to sw a­
wolne pacholę!

I spełniła się twoja wróżba, stary Abra­
hamie! Mój rozkoszny jedynaczek pomścił 
się w zupełności! Gdy całuję jego czoło i tę 
przemiłą twarzyczkę, którą szczodra ręka 
matki przyrody tak licznie obsiała złotemi 
piegami, to zawsze odmawiam gorącą mo­
dlitwę:

— Dziecię moje, oby cię kiedyś Pan 
także nie skarał niesfornym jedynaczkiem, ja­
kim ja byłem i jakim ty jesteś!

Przy tern westchnieniu ronię łzy gorące, 
a te spływają na jego niewinną, dobrotliwą 
twarzyczkę. Uczuwszy wilgoć na twarzy, od­
skakuje, krzywi się kwaśno i w o ła :

— Pfuj!
Poczem obciera twarz rękawem i woła 

drwiąco:
— Mamo, papa to przecież siary barani 

Patrz, wcale go jeszcze nie biłem, a on już 
beczy!

Przy tych słowach pokazuje mi język, 
do czego jednak, jako jedynak, ma przecież 
najzupełniejsze prawo...

Wacław Stroupeżnicki.
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2 D Z IE N N A  * dal* 3 czerwca 1904 r.

Stanisław Jabłonowski odmawia codzienną 
swoją koronkę; tu przezacne matrony nasze: 
Sieniawskie, Jabłonowskie, Zamoyskie, Dzie- 
duszyckie krzepią się gorącym pacierzem, 
błagają o cud, cudu tego jak Marjanna z Ka- 
zanowskich Jabłonowska iście doznając; tu 
polecają się opiece Matki Bożej uczestn;cy 
walk w r. 1831 i 1863; tu wreszcie od świtu 
do zmroku wielka część Lwowa bieży każde­
go dnia strapiona z prośbą o ulgę w potrze­
bach i nędzach licznych.

A co ten obraz droższym nam jeSzcze 
czyni, to okoliczność, że u stóp jego przed­
stawiciel władzy kościelnej po raz pierwszy 
uznał i niejako zatwierdził wezwanie Królo­
wej Polskiej Korony. Oto król Jan Kazimierz, 
złożywszy w roku 1656 pamiętne w katedrze 
lwowskiej śluby, znajdując się w jakiś czas 
później w kościele 0 0 .  Jezuitów, gdy nun­
cjusz papieski Piotr Vidoni odmawiał głośno 
litanję do  Matki Boskiej, prosił tego dostoj­
nika kościelnego, iżby w końcu litanji przy­
dał inwokację: Królowo Korony Polskiej! — 
Jakoż nuncjusz trzykrotnie zawołał: „Regina 
Poloniae* i od tej to chwili w całej już Pol­
sce rozbrzmiewa codzień z dziesiątka triljo- 
nów ust p rośba: „Królowo Korony Polskiej 
módl się za nami!*

Ołtarz Matki Boskiej Pocieszenia był już 
w XVII wieku ołtarzem Sodalicji Marjańskich. 
pobożność zaś wiernych, zwłaszcza niewiast 
polskich, stroiła go i ozdabiała. Onito go 
więc srebrem, a sam obraz Bogarodzicy, oby 
watelki lwowskie w osobach Krystyny W o- 
jenkowskiej i Zofji Chmielowej, pokryły su­
kienkę srebrną, złotem i perłami wysadzaną. 
Pod koniec XVIII wieku w smutnej dla kraju 
naszego epoce, złota i srebra kościelne razem 
z wotami i sukienką Najświętszej Panny, za­
brano do mennicy rządowej i przekuto na 
pieniądz.

W odczuciu w?ęc potrzeby naprawienia 
co się złego stało, w ciągłości historycznego 
hołdu składanego u tego ołtarza przez długie 
pokolenia Polek w bezmiemem zawsze na­
bożeństwie dla Matki Boskiej Pocieszenia tu 
tak przedziwnie wyob ażonej, — kobiety pol­
skie, czcicielki Marji postanowiły w r. b, ju­
bileuszowym ukoronować obraz ten złotą, 
naszą Kazimierzowską koroną 1

Nie należy wątpić, iż zarząd kościoła 
okaże się przychylny takiemu zamiarowi, jak 
wątpić też nie należy, iż nie zbraknie we 
Lwowie i w całym kraju ofiar na koronę dla 
Królowej! Nie kołace się tu o datki pienię­
żne. Bynajmniej. Niech raczej płynie złoto 
do złota. Składajcie tylko to, co w domu 
waszym macie w złocie zbytecznego, odej­
mijcie choć trochę z klejnotów od dawna nie 
noszonych. Stare przeżytki rodzinne, drobia­
zgi uszkodzone, a mimo to wartościowe, 
okruchy cenne, monety. W szystko to w je­
dnym stopione tyglu, utworzy koronę, której 
każda cząstka złączona będzie z wami jak 
najściślej, w  której, zbożne Polki, m;eć bę­
dziecie swój widomy, drogi przecież tyle 
udział; to wszystko przewspaniałą utworzy 
koronę, którą ozdobicie skronie Tej, co wam 
zbawienie dusz, zbawienie Ojczyzny, co wam
łaskę u Pana nad Pany wybłaga!

*  *

Gromadzenia ofiar i udzielania pokwito­
wań podjęła się łaskawie uproszona ku temu 
pani Kazimiera Niezabitowska, zamieszkała 
przy ul. Słowackiego 1. 18, w godzinach od 
11 -tej do 2-giej. Ofiary te ogłaszane będą w 
pismach publicznych. Każdodzienny wpływ 
umieszczać się ma w skarbcu Banku krajo­
wego, aż do chwili wręczenia całego zbioru 
jednemu z pp. jubilerów lwowskich, który 
zobowiązał się wykonać koronę na dzień 8 
grudnia r. b.

* * *Równocześnie z powyższą odezwą Polek 
czcicielek Marji, otrzymaliśmy pierwsza spis 
ofiar: „Na koronę dla Matki Boskiej Pocie­
szenia" złożyły pan ie : Aniela Szawłowska 1 
bransoletę złotą, 3 pierścionki z ło te ; Zofja 
Smarzewska I medaljonik złoty z turkusam i; 
Marja Smarzewska 1 bransoletkę złotą; B ro­
nisława Domaszewska I bransoletkę złotą 
z turkusami, 1 uszko z perełkami, 2 krzyżyki 
złote; Stefanja Domaszewska 1 łańcuszek, 1 
szpilkę złotą; Celestyna Czapelska 2 obrącz­
ki złute; Celina Przetocka 2 krzyżyki złote,
1 spinkę złotą, 1 parę kolczyków złotych, 1 
obrączkę złotą, 1 łańcuszek, 1 bransoletkę. 2 
wisiorki; Jadwiga Lewakowska I bransoletkę,
2 broszki, 1 parę kolczyków złotych z bur­
sztynami, 1 rubel srebrny ; pewna służąca 
krzyżyk zło ty ; N. N. kolczyki złote i inne 
d robiazgi; Helena hr. Łosiowa 1 broszkę zło­
tą, 1 łańcuszek złoty, 1 obrączkę złotą, 1 
bransoletkę; Helena Czapelska broszkę złotą 
z brylantami, 1 szpilkę złotą, 1 łańcuszek 
złoty, 2 spinki z ło te ; Marja W ołowska 75 
sztuk monet (na intencję zdrowia dzieci); 
Emilja hr. Dembińska sztuka złota wartości 
100 ko ron ; ZoLa Kozłowska 20 koron.

KR ON I KA -
Djarjusz lwowski.
C z w a r e k  2 czerwca.
W kościele archikatedralnym : ł  roczystość 

Bożego Ciała. Początek o godzinie 8 rano.
Na Strzelnicy miejskiej: Intronizacja no­

wego króla kurkowego. Początek o godzinie 3 
popołudniu.

Na Wysokim zamku: Wielka zabawa „so­
kola". Początek o godzinie 4 popołudniu.

Na placu powystawowym: Wielka zabawa 
dla dzieci. Początek o godzinie 4 popołudniu.

Kalendarz. Czwartek (2): Erazma bisk. 
— Ratysława. — (20): Ftatałeja. Wschód
słońca o godzinie 4 rninui 10, zachód o g..- 
di =ie 7 minut 46.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: + 15° R. Pogoda.

Mianowania. Ministerstv'o handlu nadało 
kontrolorowi pocztowemu w Szczakowej, a cza­
sowemu kierownikowi urzędu pocztowego w Bo­
rysławiu, Włodzimierzowi Tchórzewskiemu, po­
sadę zarządcy pocztowego w Zakopanem, kon­
trolorowi pocztowemu Janowi Grabowskiemu 
ze Złoczowa, posadę zarządcy pocztowego 
w Zaleszczykach, oraz zamianowało oficjałów 
pocztowych: Marcina Skliwę i Hieronima 'Jrzę-

dowskiego kontrolorami pocztowymi, pierwsze­
go w Kołomyi, drugiego w Stanisławowie.

Z uniwersytetu. P. Stanisław Solański, 
praktykant konceptowy namiestnictwa, otrzymał 
na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw.

Nabożeństwa. Jutro, jako w pierwszy pią­
tek miesiąca, w kościele 0 0 .  Jtzuhów w /słH- 
wlenie i adoracja Najświętszego Sakramentu 
przez cały dzień Uroczysta suma o godzinie 
lOrano, wieczorem o godzinie 6 uroczyste nie­
szpory, połączone z konkluzją.

Kolonja wakacyjna. Zaiząd główny To­
warzystwa pedagogicznego zwraca uwagę inte­
resowanych, że termin wnoszenia podań o przy­
jęcie na kolonję wakacyjną chłopców w Hucie 
korostowskiej ad Skole, upływa z dniem 6 
czerwca rb. Podania po tym terminie wniesione, 
nie będą brane w rachubę. Przy tej sposobno­
ści uprasza się osoby, które przyjęły listy 
składkowe, o zwrot tychże do i 5 czerwca rb., 
gdyż od wysokości wpływów zależy ustalenie 
listy uczniów, mających być przyjętymi na ko­
lonję wakacyjną

■= Z sekcji organizacyjnej. Wczoraj 
wieczorem odbyło się zwyczajne posiedzenie 
sekcji organizacyjnej rady miejskiej. Sekcja ta 
miała odbyć jutro, w piątek, posiedzenie w spra­
wie awansów w etacie konceptowym magistra­
tu. Wobec tego, że referent T. Romanowicz, 
zma»1 niespodzianie, prezes sekcji, dr. Radzisze­
wski, otrzymawszy od pani Romanowiczowej 
zaraz nazajutrz akta odnośne, które zmarły 
studjował w domu, — sam objął referaty, by 
sprzwy nie przewlekać i w piątek przedłoży 
na posiedzeniu sekcji nominacyjne wnioski.

W ielką zabawę dla dzieci urządza dzi­
siaj po południu na placu powystawowym 
„Związek rodzicielski". O godzinie 4 przesu­
nie się przez miasto olbrzymi, a barwny po- 
cnód dziatwy szkolnej, która w takt muzyki 
kilku młodocianych kapel podąży na plac po- 
wystawowy. Za dziatwą pójdą rodzice i wszy­
scy ci, którzy oceniają dotychczasową działal­
ność Towarzystwa, które podjęło wdzięczne za­
danie opieki nad młodzieżą. Wątpić też nie 
można, że dziś znajdzie się przynajmniej poło­
wa miasta na placu powystawowym, zwłaszcza, 
że — jak obiecują rozlepioue na murach ogło­
szenia — będzie można przyjemnie spędzić czas 
na festynie.

Z „Sokoła". Dnia 3 lipca br. urządza 
Sokół lwowski wycieczkę do Rawy ruskiej, ce­
lem wzięcia udziału w uroczystości poświęce­
nia sztandaru tamtejszego „Sokoia". Członko­
wie, mający zamiar wziąć udział w ćwiczeniach, 
zechcą się zaraz zgłosić do naczelnictwa grona 
nauczycielskiego w godzinach wieczornych od 
5 do 8.

Wielki pożar wybuchł onegdaj w Witko­
wie w pow. radziechowskim i zniszczył 168 do­
mów. Pastwą płomieni padły także cerkiew, sy­
nagoga i poczta. W ogniu miało zginąć 12
ludzi.

Zamiast myszy, dziecko. Dwa i pół
roku licząca Helena Polakówna, córka subjekta 
cukierniczego, zamieszkałego przy ul, Żółkie­
wskiej 1. 62, zjadła niepostrzeżenie uży­
wanej wczoraj wieczorem trzy gałki trucizny 
na myszy, spreparowanej z gotowanej wątroby, 
chleba i arszeniku. Skoro się tylko pojawiły u 
dziecka pierwsze objawy otrucia, wezwano na 
pomoc lekarzy stacji ratunkowej. Dr. Fals,
przybywszy na miejce, wypłukał dziecku żołą 
dek i zaaplikował mu odpowiednią odtrutkę, 
tak, ze obecnie nie grozi życiu jego żadne nie­
bezpieczeństwu.

Podejrzani podróżni. Ajent policji Distler 
przytrzymał wczoraj na Wysokim Zamku jakichś 
dwu jegomości, którzy sprowadzeni następnie
na policję zeznali, że nazywają się Jakób Ge- 
wllrizblatt i Manes Wehiberg, są poddanymi 
rosyjskimi, zajęcia żadnego nie mają, a przybyli 
wczoraj wprost z Londynu do Lwowa w celu 
wyszukania sobie jakiegoś zajęcia. Ponieważ 
tłómaczenie to wydało się policji podejrzanem, 
tembardziej, że obaj ci panowie żadnych nie 
mieli przy sobie papierów, oddano ich na razie 
do kozy.

„Wojsko polskie" w Ameryce rzuciło 
postrach na hakatystów. Prasa hakatystyczna
0 „wojsku" tem rozpisuje się obszernie. Może 
ochłonie z przestrachu i uspokoi się, gdy przt 
czyta, co o tem pisze ktoś w Dzień. Kuj. „Owe 
„polskie wojsko", to n<c innego, tylko rozmaite 
towarzystwa i związki polskie, niektóre z nich 
w umundurowaniach staropolskich żołnierzy. 
Boć przecież nikt im tego nie zabrania w Ame­
ryce, nikomu to nie szk< dzi; w razie zaś wojny 
z Ameryką, obowiązani są wszyscy stanąć jak 
jeden mąż w obronie kraju, którego są wolnymi
1 niepodległymi obywatelami. Byłem i żyłem 
przez lat 10 w Ameryce, należałem do kilku 
towarzystw, o żadnym ukrytym skarbie tam nie 
słyszałem; wprawdzie czytałem książkę o śpią- 
cem stutysięcznem polskiem wojsku, które ma 
kiedyś się obudzić i iść do boju, lecz to woj­
sko — śpi snem wiecznym.* Michałku nie 
bój sięl

Przeniesienie zbiorów gołuchowskich.
Posiadające wielką wartość artystyczną zbiory 
książąt Czartoryskich w Gołuchowie przeniesio­
ne będą w krótce do Poznania i umieszczone 
w tamtejszem Muzeum polskiem. Istnieje pro­
jekt umieszczenia ich w nowym, ad hoc wybu­
dowanym gmachu przy ulicy bardziej ruchliwej 
i jak się zdaje, projekt ten przyjdzie do skutku. 
Kto widział zbiory pałacu w Gołuchowie, ten 
będzie umiał ocenić doniosłość sprawy; zbiory 
te stanowić będą bez wątpienia jedną z naj­
większych przynęt Poznania.

Opór rezerwistów rosyjskich. Z Char­
kowa donoszą, że przy wysyłaniu rezerwistów, 
stawili oni wraz z żonami zacięty opór, zwła­
szcza przy wsiadaniu do wagonów, gdzie trze­
ba było użyć siły zbrojnej. Gdy' pociąg miał 
ruszyć, tłum kobiet położył się na torze wolejo­
wym i w żaden sposób nie chciał ustąpić. Kil­
kakrotne spędzanie kobiet z toru nir pomogło, 
wracały one uporczywie. Wreszcie maszynista 
otriymał rozkaz puszczenia pociągu całą siłą 
pary: spodziewano się prawdopodobnie, że za 
zbliżeniem się lokomotywy kobiety uciekną. 
Niektóre zerwały się istotnie, ale 16 nie usunę­
ło się; kilka z pośród nich znalazło śmierć na 
miejscu, inne uległy ciężkim okaleczeniom.

Beatyfikacja bł. Rafała. W niedzielę 
w Łagiewnikach koło Łodzi w Królestwie pol­
skiem odbył się pierwszy akt procesu beatyfi 
k< cyjnego bł. Rafała, Franciszkanina, którego

zwłoki spoczywają wtamtejszym kościele pokla- 
sztornym. Błogosławiony Rafał urodził się łO 
stycznia 1694 roku z rodziców Arnolda i Mał­
gorzaty z Kierswich Chylińskich, prowadził ży­
wot bogobojny, odznaczał się wielką wiedzą i 
licznemi cnotami, zmarł 12 grudnia 1741 roku. 
W niedzielę w obecności ks. arcybiskupa war­
szawskiego, który w tym celu zjechał i w obe­
cności licznego duchowieństwa i tłumów po­
bożnych odki yto trumnę zc zwłokami bł. Rafa­
ła. Skora na twarzy i broda nie uległy zni­
szczeniu, tak samo, jaic habit Po spisaniu od­
powiedniego protokołu zwłoki z trumną złożo­
no ponownie w podziemiach.

Wyjazd posła korejskiego z Peters­
burga. Współpracownik Nowosłi miał z opu­
szczającym Petersburg posłem korejskim roz­
mowę, którą streszcza w sposób następujący:

— Czy pan pozostawia Rosję na zawsze, 
na rozkaz swego rządu, czy też wyjeżdża pan 
za swymi osobistymi interesami?

— Wyjeżdżam na własne życzenie — o- 
świadczył poseł — i nie sądzę, abym mógł ry­
chło dostać śię do ojczyzny. C urzędowem zer­
waniu stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Koreą a Rosją nic nie wiem i żadnyca w ttj 
mierze informacji nie otrzymałem.

— Czy ma pan jakie wiadomości o stanie 
rzeczy w Korei ?

— Wiem tylko to, c* wszyscy wiedzą. 
Wszystkie informacje otrzymuję ze źródeł zagra­
nicznych, a wielu ? nich nie można ufać bez­
względnie.

— Jednakże mógłby pan otrzymywać wia­
domości bezpośrednio ud swego rządu.

— Istotnie, mogą one przychodzić przez 
Amerykę.

— W jaki sposób objaśnia pa* milczenie 
•wego rządu?

— Zgodzi się pan, że nie mając żadnych 
wskazówek z ojczyziy, nie mogę udzielić w tej 
mierze wskazówek. Gdy czasu trochę upłynie, 
gdy się rozprószą chmury, wiszące nad dalekim 
Wschodem, wówczas wszystko się wyjaśni... 
Tymczasem, podobnie jak widu innych, znaj­
duję się w zupełnej nieświadomości co się. tam 
dzieje.

Od siebie Nowosłi dodają, że poseł Czin- 
Pomm złożył podobne oświadczenie i w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, tj. zapewnił, iż 
wyjeżdża za granicę za własnemi interesami i 
że nie ma żadnych wskazówek co do zerwania 
stosunków dyplomatycznych.

Lwów. Rentiez-yous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł c wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperia!.

* Posiedzenie naukow e Towarzystwa lekar­
skiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 3 
czerwca b. r. o godzinie 6-tej wieczurem w lokalu 
Towarzystwa (ul. Domiiukańska 1. U ).

Z m a rli:
W Dąbni w pow. mieleckim, zmarła Jadwiga z 

Duninów hr. R o m e r o w a .
Dnia 31 maja b. r. zmarła w Jarosławiu Marja 

S ł o n i e w s k a ,  żona dyrektora Towarzystwa za­
liczkowego, a sióstr? posła do rady państwa dra Mi­
chała Greka, osierocając troje małych dzieci, z któ­
rych najmłodsze liczy zaledwie kilka dni tycia. Ś. p. 
Słoniewsica swoją łagodnoicią charakteru i przymio­
tami duszy, umiała sobie pozyskać ogólną syinpatję, 
to też powszechny 4al otacza jej przedwczesną 
mogiłę.
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literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w e c z w a r t e k  z powodu uroczy­
stego święta Bożego Ciała, teatr zamknięty.

Jutro w p i ą t e k  (przedstawienie popularne, 
po cenach zniżonych) „Madej zbój*, baśń dr? 
matyczna z epilogiem Karola Mattauscha, ilu­
strowana muzyką Fr. Slomkowskiego (nagro­
dzona na konkursie dramatycznym Wydziału 
krajowego).

w s o b o t ę  „Mikado*, czyli „Jeden dzień 
w T i-T i-Pu“, operetka w 2 aktach W. S. Gil­
berta, muzyka Artura Sullivana.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
3V2 „Słodka dziewczyna", operetka w 3 akiach 
Henryka Reinha<dta. Ceny dramatu — Wie­
czorem o godzinie 7 „Eros i Psyche*, fan 
tazja dramatyczna w 7 odsłonach J. Żuławskiego, 
ilustrowana muzyką Jana Galla,

W p o n i e d z i a ł e k  „Mikado". czyli „Je­
den dzień w Ti Ti Pu", operetka w 2 aktach 
W. S. Gilberta, muzyk? Artura Sulivana.

W e w t o r e k  po r.sz pierwszy (nowość) 
„Labirynt" (,L e  Dedalu) , sztuka w 5 aktach 
Pawła Hervieu, przekład Julji Otrembowej, 
z udziałem p p .: Bndnarzewska, Solska, Wę­
grzynowa, Otrernbowa, Jankowska, Adwentowicz, 
Knake-Zawadzki, Jaworski, Kliszewski, Wysocki 
i inni.

W ś r o d ę  „Madame Sherry", operetka w 3 
aktach Hugona Feliksa.

Repertoar teatru ludowego w e Lwowie. 
(Sala dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
We czwartek, 2 czerwca, z powodu święta 
Bożego Ciała, przedstawienia nie będzie.

W piątek, 3 czerwca, „Córka pułku", ope­
retka w 4 aktach Donizetti’ego.

W sobotę, 4 czerwca, popołudniu o godzinie 
3Va przedstawienie dla studentów, po cerach 
zniżonych, „Mazepa", tragedja w 4 aktach Sło­
wackiego. — Wieczorem o godzinie 7 1/2 „Żyd 
polski", dramat w 4 aktach Erkmana i Chatriana.

„Krynicy", czasopisma sezonowego, wy­
dawanego naKłaćem komisji zdrojowej w Kry­
nicy. wyszedł nr. 1 z dnia 29 maja. Pierwsza 
lista gości kąpielowych od 15—25 maja wyka­
zuje 65 rodzin złożonych z 87 osób.

„W stolicy białego cara", napisał Kon 
stanty Srokowski, Lwów, 1904 Nakład księgarni 
Polskiej. — W siedmiu rozdziałach pracy po­
wyższej, opisuje autor jej, p Konstanty Sroko­
wski, wrażenia swoje z pobytu w Petersburgu, 
a czyni to w sposób tak żywy, barwny i zaj 
mujący, że książkę jego czyta się od początku 
do końca z niesłabnącym ani na chwilę zainte­
resowaniem i z dużym przytem pożytkiem. Nie 
są to bowiem bynajmniej wrażenia dla samych 
wrażeń; nie ma tam silenia się na popisy reto- 
ryczno frazeologiczne, ukrywające zwyczajnie 
pod powłoką słówek pięknie brzmiących treść 
nikłą, banalną i jałową; przeciwnie, praca p. 
Srokowskiego ma tę właśnie zaletę, że dając 
nam szereg obrazów rodzajowych z życia stolicy 
nadnewskiej, przedstawia je nam z ich strony 
konkretnej, w oświetleniu takiem, które ani na

chwilę nie pozostawia czytelnika w wątpliwości 
co do tego, iż autor to, co opowiada, naprzód 
gruntownie zbadał i poznał, a potem dopiero 
opisał. Stąd też w książce p. Srokowskiego te 
zwłaszcza ustępy należa do najbardziej warto­
ściowych, w których występuje on jako obser­
wator bezpośredni, chwyta niejako poszczególne 
momenty życia nadnewskiego wprost na gorą­
cym uczynku i przenosi je odrazu na papier 
w tej samej formie i postaci, w jakiej je zoba­
czył, bez bawienia się w daleko prowadzące 
wywody i rozumowania, zwłaszcza zaś bez wy­
ciągania z obserwacji swojej indywidualnych 
wniosków, sądów i wyroków, w których często 
idzie za daleko. Z tego względu do najudatnicj- 
szych ustępów w książce p. Srokowskiego zali­
czyłbym rozdział trzeci, zatytułowany „Zycie", 
który umysłowi spostrzegawczemu, a i plasty­
cznemu autora, nadzwyczaj pochlebne wystawia 
świadectwo. Tam natomiast, gdzie nad obser­
watorem bierze górę stawiający horoskopy po­
lityczne publicysta, mr.iej ma p. Srokowski 
szczęścia, bo często nie umie pohamować swej 
wyob/aźni, a ta w takich wypadkach jest raczej 
szkodliwa, niż użyteczna. Ogółem jednak, praca 
p. Srokowskiego jest bardzo zajmująca i bardzo 
pouczająca, powitać ją więc należy jako ze 
wszech miar pożądany nabytek w dziale naszej 
literatury opisowo pamiętnikowej. Wydanie bar­
dzo staranne.

O Minhejmerze. Przehled slovansky, wy­
chodzący w Pradze pod redakcją Adoifa Czer­
nego miesięcznik, zamieścił w zeszycie majo­
wym, wspomnienie pióra swego redaktora o śp. 
Adamie Minhejmerze. Wzmiankuje w niem autor, 
iż zgasły kompozytor znany był w Pradze, którą 
odwiedził przed kilku laty. kończy zaś słowami: 
„Cześć iego pamięci, którą i my powiiinibyśmy 
zaznaczyć wystawieniem której z jego oper na 
scenie czeskiej, co było zawsze przedmiotem 
szczerych życzeń zmarłego.". W r. 1900, gdy 
w Warszawie obchodzono jubileusz 50-letni 
twórcy „Stradjoty", Przehled slovansky zamie­
ścił był także obszerniejszą ocenę zasług A. 
Minhejmera.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 2 czerwca.

( Wspomnienie pozgonne. — Drobne sprawy. — 
Wybór delegatów dc komitetu dla muzeum 
technologicznego. — Rekonstrukcja sali g i­

mnastycznej iv szkole realnej).
LT wstępu wczorajszego posiedzenia rady 

miejskiej wiceprezydent p. M. M i c h a l s k i  
oddał cześć pamięci zmarłego, długoletniego 
członka rady, śp. Tadeusza Romanowicza, 
Gorących siów, jakie poświęcił pamięci zmar­
łego, radni wysłuchali stojąc, poczem sekre­
tarz p; Zawistowski odczytał zaproszenie Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych na uroczystość po­
święcenia nowego lokalu, które odbędzie się 
w sobotę o god*. 10 zrana.

Przystąpiono następnie do porządku 
dziennego.

R. G a b e r l e  przedstawił wniosek sekcji 
zmazania zaintabulowanej przed laty 45 
kaucji dzierżawcy targowicy końSKiej p. Lan- 
daua. W niosek ten przyjęto.

R. W c z e 1 a k referował sprawę od- 
SDrzedania gruntów na Pohulance i w  ul. 
Torosiewicza po cenie, przedstawionej przez 
oferentów, uchwalono; poczem zabrał głos 
r. M a k o w i c z ,  referował on szereg spraw 
mniejszych. Wnioski odnośne rada uchwaliła 
bez dyskusji.

Po uchwaleniu wniosku, dotyczącego re- 
formerów w grobach i odrzuceniu rekursu p. 
Jakubowicza, handlarza drzewa, r. l h n a t o -  
w i c z przedstawił radzie wniosek przyznania 
wynagrodzenia w kwocie 300 kor. rocznie 
urzędnikowi, który zajmuje się wypłatą robo­
tników budowlanych, zatrudnionych przez 
gminę. Po krótkiej dyskusji, w której zabie­
rali głos pp. Jaworski, Gaberle, Lewicki, 
wniosek ten rada uchwaliła.

Z kolei dokonano wyboru 3 delegatów 
do komitetu mającego się zaiąć urządzeniem 
muzeum technologicznego z funduszów i zDy  
handlowo-przemysłowej z okazji 50-letniego 
jubileuszu panowania cesarza Franciszka Jó­
zefa. Wybrano pp. Platowskiego, Pawliszaka 
i Wenza.

Po uchwaleniu sprzedaży gruntu przy ul. 
Pełtewnej zabrał głos r. A s z k e n a z e .

Referował on sprawę rekonstrukcji sali 
gimnastycznej w szkole realnej przy ul. Ka­
miennej. Szkołę tę utrzymuje miasto, gdyż 
mimo zbudowania w r. 1877 gmachu, który 
rząd w odnośnem piśmie kolaudacyjnem 
uznał za dogodny do celów naukowych, mia­
sto ma obowiązek nadto utrzymywać go. 
Koszta utrzymania wynoszą przeszło 16.000 
koron rocznie: do sumy tej miasto dopłaca 
rocznic około 10.000 koron z własnych fun­
duszów

Obecnie namiestnictwo zwróciło się z 
poleceniem rekonstrukcji sali, lecz rada u- 
chwaliła nie zgodzić się na plan ten. Uchwa­
lono w końcu zawezwać magistrat, by wniósł 
petycje do rządu, aby ten przejął utrzymanie 
szkoły na własny koszt.

Po wyczerpaniu tego punktu porządku 
wiceprezydent zamknął posiedzenie.

Z Krynicy.
Krynica w maju.

Wcześniej może, niż lat poprzednich, za­
panował ruch w Krynicy i tak zwany pierw­
szy sezon przedstawia się wcale dobrze. Obe­
cnie (koniec maja) bawi w zakładzie z górą 
300 osób, a że pogoda sprzyja, napływ gości 
coraz wzrasta. Ci, którzy tu już są i ci, któ­
rzy w najbliższym czasie przybędą, nie poża­
łują tego z pewnością, bo chyba najwspania­
lej przedstawia się Krynica w tein cudownem 
majowem oświetleniu, jakby uwita z zieleni i 
błękitu pogodnego nieba. Dodać tu nie za­
wadzi, że tak łazienki, jak park i wogóle cały 
zakład jest już w zupełnym porządku i wszy­
scy powołani do czuwania nad dobrem kura­
cjuszów, na swych stanowiskach.

Zarząd zakładu przeszedł w nowe ręce; 
— ster objął konrsarz namiestnictwa p. G r a ­
b o w s k i ,  człowiek nader gładki i uprzejmy, 
a przytem, jak fama niesie, energiczny i zdol­
ny administrator, ze stosunkami też zdrojo­
wymi już obeznany, bo przez lat kilka był 
komisarzem rządowym w Truskawcu. Dla

zakładu krynickiego jest to ważnem. bo za" 
pozr.awszy się ze szczegółami lokalnymi* 
będzie mógł wiele dla Krynicy dobrego zdzia­
łać, zwłaszcza, że tak żywe zaięcie się losa­
mi zdrojowiska ze strony namiestnika hr. P o - 
t o c k i e g o  pozwala wróżyć, iż na poparcie 
z tej potężnej strony, a tak potrzebne, liczyć 
może. Opieka, jaką p. namiestnik zamierza 
otoczyć Krynicę, już nawet jest obfitą w owo­
ce: — oto Krynica uzyskała stałego probo­
szcza rz. kat., poczyniono kilk? mniejszych, 
ale niezbędnych inwestycji i co najważniejsze 
postanowiono wziąć się energicznie do prze­
strzegania sanitarno-policyjnych prztpisów . 
Dla zrewidowania mieszkań i jadłodajni ba­
wić tu ma dni kilka komisja i o ile nam wia­
domo, postępować będzie z całą bezwzglę­
dnością — co się jej z góry chwali, bo kwe- 
stja hygjeny i dobrego zdrowego pożywienia 
jest chyba w każdem uzdrowisku najwa­
żniejszą.

Prędzej niż innych lat, zjechali tego ro­
ku ordynujący tu lekarze, dawniejsi — wete­
rani i nowsi, więc drowie: L o r e n c k i ,  
C e r c h a ,  W ą s o w i c z ,  D ę b i c k i ,  L e ­
w i c k i ,  A s k e n a z y i  inni. Kierownik za­
kładu wodoleczniczego, dr. E b e r s ,  zajął już 
także swoje stanowisko.

Z grona tych sympatycznych i dziel­
nych pracowników na polu lekarskiem ubył 
dr. G r a b o w i c z ,  który sprzedał swą willę 
„Karolówkę" p. Zubrzyckiemu i osiadł w n a ­
bytym, małym zakładzie zdiojowym, Jażko- 
wice pod Krakowem.

Przyspieszony ruch w zakładzie wywo­
łał też i pobudził do żwawszego życia i
prywatnych właścicieli domostw. Coraz to 
nowe ulepszenia i udogodnienia są wido­
czne — a wprowadzenie oszklonych werand 
będzie z pewiiośc:ą p-zez kuracjuszów mile 
powitane. Pierwszy przykład dar p Z n a m i -  
r o w s k i ,  który w swych willach pod „Trze­
ma różami*, i willi „Flory*, także werandy 
już pourządzał. Jednem więc słowem, cała
Krynica przystraja się i upiększa jak może,
bo choć wie, że przyroda obdarzyła ją obu­
tymi darami, rozumie, że nietylko powietrzem 
żyć można.

O czyw iście w  tym początkow ym  se z o ­
nie, ruchu i życia w ielkiego jeszcze nie ma, 
ale obecni m oże sob ie to i chwalą, bo sp o ­
koju i używania w pełni darów krynickich, 
nic im nie przerywa. P rzyszłość okaże się  
praw dopodobnie odm ienną, sądząc bow iem  z 
z zam ówień na Domieszkania, dalsze sezony  
zapow iadają się doskonale — a z w iększym  
ruchem i w iększa w erw a i życie w  zakładzie 
zapanują. m. s.

Najlepsze ławki szkolne,
*=* Miejska komisja dla budowy szkół, 

postanowiła na wniosek rady szkolnej okrę­
gowej zaprowadzić w budującej się na placu 
Misjonarskim szkole im. Sobieskiego ławki 
najlepszego obecnie systemu Rettiga. Główną 
w adą starych ławek, obok wielu innych, jest 
trudność w utrzymywaniu schludności w izbie 
szkolnej oraz trudność dostępu dla nauczy­
ciela do każdego ucznia z osobna. Wymiary 
ławek odpowiednio do wzrostu i budowy 
uczni są również rzeczą ważną, a praw idło­
we siedzenie w ławce nieodpowiedniej nie da 
się uzyskać środkami przymusowymi, gdy 
bowiem trwa długo, staje się męczarnią, je­
żeli pozycji zmienić uczniowi nie wolno, lub 
tylko jeżeli or. z powodu wadliwej budowy 
ławki nie mógł poprawić się na siedzeniu. 
Na odwrót wygodne i prawidłowe siedzenie 
wpiywa nietylko na zdrowie, lecz i na uwagę 
uczni, a więc i na wynik nauki.

Ławek szkolnych było dotąd około 30 
systemów z mniej więcej dwustu odmia­
nami.

W roku 1893 skonstruował starszy radca 
budownictwa w Monachjum W. Rettig nową 
ławkę, którą obecnie i powszechnie uważa 
się za najdoskonalszą. Przeszło 5000 izb 
szkolnych dla przeszło ćwierć miljona mło­
dzieży, wyposażono w ubiegłych dziesięciu 
latach ławkami tego systemu. Fachowe k o ­
misje z wyoitnym hyg-esństą piof. Pettenko- 
forem uznały, że ła vki te nie mają wad, 
a owszem wiele zalet.

Ławka Rettiga jest dwusiedzeniowa i w y­
konana cała z drzewa. Dla każdego siedzenia 
jest osobne oparcie tyine i posiada deskę 
żłobkowana do oparcia nóg, a w dole, po 
stronie odwróconej od okien sali, znajdują 
się pewnego rodzaju zawiasy, sztaby żelazne 
połączone z podłogą, przy pomocy których 
można ławkę z łatwością przewrócić i w to 
samo miejsce na powrót ostawić. Fult każdej 
ławki jest zaopatrzony w stosowny kałamarz, 
który przy przewracaniu ławki nie wylewa 
się. Z boku tuż pod siedzeniem jest haczyk 
na torbę; dla książek jest — jak zwykle — 
deska pod pul lim.

Ławki stoją rzędami w sali; między ka­
żdą kolumną ławek, jest wygodne przejście. 
Podczas zamiatania s^liprzewraca się kolumny 
ławek, a wówczas mięuzy każdą kolumną jest 
wolny pas na U/a metra; łatwo je podnieść 
bo są lekkie (ncażda ławka waży około 35 
kg.) i trocinami wilgotnemi zmieść dokładnie 
odkryty pas podłogi. Takie czyszczenie do­
skonale zabiera kurz, który się nie wzbija 
przy zamiataniu w górę i nie osiada na ścia­
nach, ani nie opada napowrót na ławki i 
podłogę.

Podnóżek, wzniesiony 16l/2 cm. ponad 
podłogę, ochrania nogi od najzimniejszej przy 
podłodze warstwy pow ietrza; pył zaś z obu­
wia wpada w rowki, nie można go więc no­
gami rozcierać, by się wznosił w górę. A pył 
ten jest dla zdrowia uczni fatalny.

W ławce Rettiga siedzenie zasunięte jest 
pod pulpit na 2 cm. i dlatego jest ona wy­
godna do siedzenia przy pisaniu. Nie utru­
dnia to jednak także powstawania, każdy bo­
wiem uczeń siedzi na kraju; trzeba tylko no­
gę zewnętrzną postawić na podłodze; noga. 
wskutek podwyższonego o 167a cm. siedze­
nia przyjmuje położenie odrazu sposobne do 
stania. Ma to takie wielkie znaczenie przy 
wykonywaniu wolnych ćwiczeń.

Każda ławka w końcu posiada kałamarz 
z nakrywką i to nie w środku długości pultu, 
lecz w punkcie równo oddalonym od pra­
wych rąk obu uczniów.

Firma   przedtem^  ̂ ^ § 9 9 *  poleca na sezon  obecny
WEŁNY na suknie od 75 ct. za metr 120 szer. Najnowsze wyroby do prania od 25 ct. za metr. PŁÓTNA i SCHIRTINGI, WOALE, 
JEDWABIE czarne i białe, oraz kolorowe, bluzkowe, KAPY, KOŁDRY, FIRANKI, HALKI gotowe wszystko w największym wyborze,
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Suma zalet przedstawia się ponadto i w 
tem, że cala masa uczniów jednej klasy po­
dzielona jest na 3—4 mniejsze grupy, co 
przyczyni się do łatwego utrzymania karno­
ści. Uczniów można łatwo umieścić z uwzglę­
dnieniem ich wielkości i innych właściwości. 
Suwanie lub stukanie ławkami jest wyklu­
czone.

Po wypróbowaniu zalet tych w naszych 
Szkołach, nastąpi kolej na wymianę starych 
ławek na ławki systemu Rettiga. Odrazu by­
łoby to za uciążliwe, bo zmiana wszystkich 
ławek kosztowałaby krągło 200.000 kor.

MOZAJKA.
(Pruski, ale dobry dowcip. — Dramat z  we- 
rołem zakończeniem. — Z młodych lat Yerdiego).

( / \ )  W  Kóln. Volksztg znajdujemy — pru­
ski, co prawda, — ale pomimo to dobry do­
wcip. Autorem tegoż miał być Fryderyk Wil­
helm IV, jeszcze jako następca tronu. Było 
to na wielkiem przyjęciu u ks. Radziwiłła; 
książę następca tronu był w dobrym humo­
rze i zbliżywszy się do jednej z licznych grup 
w salonie, w której znajdował się minister 
finansów v K l e e w i t z ,  przedstawił nastę­
pującą szaradę:

,D as Erste frisst das Vieh, das Zweite 
hab‘ ich nie; das ganze ist eine Landplagc*.

Rzecz prosta, że obecni odrazu odgadli 
znaczenie szarady i porządnie musieli zaci­
snąć usta, ażeby nie wybuchnąć śmiechem. 
Zrozumiał to jednak i Kleewitz, ofiara dowci­
pu księcia i nazajutrz poskarżył się ojcu, 
Wilhelmowi III. Król ostro skarcił syna za 
jego zachowanie s ię ; gdy jednak książę mógł 
Się odezwać, zapytał króla, o co właściwie 
chodzi. Oburzony powiedział mu, że wie o 
jego szaradzie, gdyż obrażony Kleewitz wniósł 
skargę na księcia. Książę z największą p o ­
wagą przyznał się do autorstw a zagadki, ale 
stanowczo zaprzeczył, jakoby miał na myśli 
Klee-witza.

— Jak to ! — zakrzyknął król. — Coż in­
nego może ta szarada oznaczać, jak nie 
Kleewitz ?

— Ależ mój ojcze! naturalnie, że Heu- 
schreck (siano-sirach). Jeżeli o to chodzi, to 
sprawę wyjaśnię na następnem zebraniu u Ra­
dziwiłła.

— Zostaw ić! — zadecydował krótko kró 
— inaczej skandal jeszcze gorszy.

* *
Dość zwykły dramat, nie bez humory­

stycznych scen, rozegrał się niedawno w Pa­
ryżu. Młody podporucznik Henryk Mielvague 
stacjonowany w małem mieście zakochał się 
w młodej, ale swobodnej osóbce, Jantnie To- 
min, co groziło mu zwichnięciem całej kar- 
jery. Rodzina postarała się o przemesienie go 
do innego garnizonu; z urlopu udzielonego 
mu z tego powodu skorzystała młoda para, 
udając się do Paryża na przepędzenie miodo­
wych tygodni w hotelu Orsay. Dowiedział j 
się o tem jego stryj, major Mielrague de La- 
com i pełen oburzenia wpadł do gniazdka z 
reprymendą, w ciągu której powiedział mu, że 
Janina była kiedyś iego kochanką. Wściekły 
porucznik pochwycił za rewolwer, major rzu­
cił się na niego, usiłując wydrzeć broń, a 
w ciągu szamotania rewolwer wypalił i kula 
zraniła... Janinę. Rana nie była niebezpieczną 
i po kilku tygodniach Janina stanęła jako 
świadek przed sądem wojennym. Zarówno 
major, jak i ona stanęli w obronie poruczni­
ka. Przewodniczący zapytał:

— Co spowodowało pana, majorze, da 
oświadczenia bratankowi, że Janina było 
pańską kochanką?

— Chciałem w ten sposób otworzyć mu 
oczy, gdyż istotnie nie mogłem zrozumieć na­
miętności tego młodzieńca ku podobnej ko­
biecie. .

Tu przerwała Janina, zadając świadkowi 
pytanie.

— A czy swoją namiętność uważał pan 
za zrozumialszą?

Cały trybunał, oskarżony, obrońca i — 
woźny, parsknęli śmiechem; major poczerwie­
niał, r e znajdując odpowiedzi. Wesoła ta 
scena podziałała widoczni?, i łagodnie uspo­
sobiła sąd wojenny. Biedny porucznik wy 
kpił się tylko krótką karą aresztu i grzywną
w kwocie 100 franków.

** *
Z czasów młodości Verdiego opowiadają 

ciekawą anegdotę. Po pierwszym wiel­
kim tryumfie, jaki w medjolańskim teatrze 
Scala odniósł „Nabukodnezar*, udał się słynny 
kompozytor do ubogiego swego mieszkanka, 
w którem niedawno zmarła jego żona, wśród 
trosk i niedostatku! Z brzaskiem dnia zgłosił 
się do niego słynny nakładca Merelli, pragnąc 
ubiedz współkonkurentów. Rozespany jeszcze 
Verd! nie mógł się zorjentować, gdy Merelli 
nagle go zapytał:

— A więc ile mam dać za pańską operę?
— Trzydzieści tysięcy franków!
Merelli podskoczył jak oparzony.
— Ależ na Boga 1 to chyba żarty 1
Kompozytor uśmiechnął się zimno.
— Jeżeli pan wstajesz o piątej rano, aby 

kupić moją operę, musi ona być coś waitą- 
Wieczór zażądam za nią 50.000 fr.

Z głębokiem westchnieniem żalu zdecy­
dował się Merelli dać 30.000 fr. — robiąc 
z tem wszystkiem jeszcze doskonały interes!

Z półek księgarskich.
(Henryk Zbierzchowski: ,N a  złotej przełęczy*. 
Scherzo powieściowe. Lwów, nakładem księgami

Polskiej, 1904).
P. Henryk Zbierzchowski wystąpił po raz 

pierwszy przed publicznością czytającą coś 
dwa, czy trzy lata temu, jako autor drobnego 
zbiorku poezyj pt. „Impresje*, w których u- 
derzała głównie doałość o wytworną szatę 
zewnętrzną wiersza i łatwość w posługiwaniu 
się nim, przy dość ubogiej i mało urozmai­
conej treści. W krótce potem wydał p. Zbierz­
chowski powieść pt. „Przed wschodem słoń­
ca*, lecz wawrzynów mu ona nie przyspo­
rzyła, jako rzecz z gruntu chybiona i nieu- 
dałs, w której błahość i banalność treści, 
owiane na wskróś pełną sztucznej pretensjo­
nalności pozą, walczyły o lepsze z naiwno- 
cią, albo -aczej wręcz nieudolnością techniki 

(  owieściopisarskiej.

Obecnie pojawiła się w obiegu księgar­
skim druga z rzędu powieść p. Zbierzchow- 
skiego — nazwana przez autora „scherzem 
powieściowem* — pt. „Na złotej przełęcz) “. 
Nie wzbogaca wprawdzie i ona trwałym i 
wartościowym nabytkiem naszej literatury po­
wieściowej, ale, bądź co bądź, w porównaniu 
do swej poprzedniczki, wykazuje postęp bar­
dzo znaczny, dający rękojmię, że przy pracy 
i staranności mógłbv p. Zbierzchowski wy­
kształcić się na wcale poważną siię pisarską, 
bo zdolności ma sporo i łatwość pióra nie­
zaprzeczoną. Zdałoby się tylko p. Zbierz- 
chowskiemu jedno, a mianowicie, aby skiero­
wał talent swój na grunt trzeźwej obserwacji 
życiowej, gdyż ona jedna tylko zdoła wywieść 
go z tych manowców frazeologicznych, na 
któ.ych dla słów pięknie brzmiących i okre­
sów zatraca się to, co jest najważniejszem, 
bo treść samą, A na treści tej zbywa panu 
Zbierzchowskiemu bardzo. Brak mu zmysłu 
rzeczywisłości, brak jędrności i skupienia, 
brak plastyki i siły wyrazu. Zamiast tego 
wszystkiego, spotykamy u niego jakąś dziwnie 
niemęską płaczliwosć i rozmazanie, nurzanie 
się w księżycowych melancholiach i tęskno­
tach, a nedewszystko ową nieszczęsną pozę, 
sztuczność i pretensjonalność, które — zda 
się — stały się już jakby drugą jego naturą 
i odbierają mu urok prostoty i szczerości. 
A to są wszystko wady, zwłaszcza dla autora 
tak jeszcze młodego, jak autor „Na złotej 
przełęczy*, ogromnie niebezpieczne, gdyż do­
prowadzić go mogą łatwo do zmanierowa­
nia się.

Wytknąwszy p. Zbierzchowskiemu wady 
powyższe i braki, nie myślę jednak bynaj­
mniej uchybić przez to w czemkolwiek w spo­
mnianej wyżej najnowszej jego powieści, bo, 
pomimo licznych niedostatków, ma zalet nie 
zaprzeczonych niemało. Przedewszystkiem jest 
w niej dużo wdzięku poetyckiego, jest wczu­
cie się w przyrodę i chwilami bardzo nawet 
artystyczne oddanie tego do nićj stosunku, 
ujawniające się w licznych ustępach opiso­
wych, nieraz nawet bardzo ładnych. Jest da­
lej wykwintny, o wybitnych cechach litera­
ckich język i wogóle staranność o stronę ar­
tystyczną powieści, wykazujące, że autor nad 
utworem swoim sumiennie popracował.

A treść? Dzieje dwóch serc młodych, 
wplecionych w iksjonowe koło nieszczęliwej 
miłości, spisane w formie wspomnień, a 
owiane nawskróś tchnieniem głębokiego, 
beznadziejnego niemal pessymizmu. Same 
barwy ciemne, chwilami aż ponure, snują się 
przed oczyma czytelnika; jasnych i pogo­
dnych ani śladu. Dla pewnych sfer czytają­
cych będzie to miało niewątpliwie swój urok. 
Mam na myśli płeć piękną, Która w tych 
rzewnych, melanćnolją przepojonych rozpa- 
miętywaniach na temat minionej na zawsze 
miłości rozmarzonego o poetyckiej duszy mło­
dziana do pięknej Theresity, rozbrzmiewają­
cych boleśną nutą w powieści p. Zbierzchow- 
skiego, znajdzie z pewnością dużo interesu 
d b  siebie. Bo płeć piękna ma dobre, do
wzruszeń skłonne serce, a takie serce pobła­
żliwe jest bardzo i wybacza wiele, to też
piękne czytelniczki wybaczą z czystem su ­
mieniem niejedno p. Zbierzchowskiemu w
najnowszej jego powieści. Tylko ci nieznośni 
krytycy... Prawdziwi zo ile ! Tych to jnż na­
wet na „serce* wziąć nie można. h—c.

Finanse teatrów paryskich.
O stosunkach teatrów paryskich poucza 

wiele statystyka dochodów, zestawiona w ła­
śnie za r. 1903. Dowiadujemy się z niej, że 
największe dochody miał teatr Athenće, gdyż 
w stosunku do niewielkiej pojemności zebrał 
653.036 franków dochodu w tym roku. Re­
kord ten jest tem dziwniejszy, że Athenće wy­
stawił tylko dwie sztuki przez przeciąg dwóch 
lat: f e n  fon t du miracle, które miało 325 
przedstawień i Le Prince consort, ze i67 przed­
stawieniami. Sztuka ta, wraz z poprzednio 
graną fa n g la is  tel, qu’on parle, która miała 
600 przedstawień, jest grana jeszcze ciągle i  
jednakowem powodzeniem i wypełnia co wie­
czór salę.

Z teatrem Athenće łączy się także począ­
tek idei trustu teatralnego, która od kilku lat 
błądzi po szpaltach pism paryskich. Miano­
wicie Athenće i Folies dramatiąues, dwa naj- 
lukraty wniejsze przedsiębiorstwa teatralne w 
Paryżu, znajdują się od kilku lat w tych sa­
mych ręku.

Podobnie rzecz się ma z dwoma najwię- 
szemi Varićtćs od czasów wystawy powsze­
chnej, a przyłączył się do nich stary teatr 
operetkowy Gaite, w którym grają obecnie, 
po ukończeniu sezonu operowego, Sara Bern- 
hardt i Coąuelin. Kapitalistyczna ta koncen­
tracja nie zwracała uwagi Paryżan, aczkol­
wiek już przed kilku laty oburzano się na 
podniesienie cen w Varieies, nie zwracała zaś 
dlatego, że przedsiębiorcy byli tylko zwykły­
mi dyrektorami i ramię ich nie sięgało daleko 
pod względem hnansowym. Obecnie tworzy 
się osobne towarzystwo finansowe, któie ma 
zamiar znieść wolną konkurencję teatrów pa­
ryskich i w drodze trustu eksploatować sztu­
kę dramatyczną. Obecnie toczą się właśnie 
rokowania z dyrekcją Gymnase. Pierwszy 
gwałt podniosło stowarzyszenie zawodowe 
dramaturgów „Societe des auteurs drama- 
tiquesu, które zamierza użyć wszelkich legal­
nych środków celem przeszkodzenia trustowi. 
Przedewszystkiem teatry, objęte przez trust, 
nie otrzymają do grania ani jednego utworu 
żadnego ze stowarzyszonych. Stowarzyszenie 
jest organizacją potężną i już przed dwoma 
laty zmusiło Gymnase i Vaudeville, również 
połączone pod wspólną dyrekcją, ao rozwią­
zania wspólności. Walka będzie w każdym 
razie niezwykła i interesująca*. Ledor.
— b w w — — — n— a— w T a

Delegacje wspólne.
(Telegr, mDziennika polskiego"),

Z delegacji austrjackiej.
Budapeszt. Na wczorajszem posie­

dzeniu olenarnem delegacji austrjackiej del. 
br. W a s 1 1 k o wniósł interpelację, w której 
domaga się, ażeby austrjackie leśnictwo i 
rolnictwo brało udział w dostawach dla 
armji marynarki w takim stosunku do leśni­

ctwa i rolnictwa węgierskiego, w jakim znaj­
duje się kwota płacona na wspólne wydatki 
przez Austrję do kwoty węgierskiej.

W dalszym ciągu wczorajszego przedpo­
łudniowego posiedzenia omawiano kredyt 
okupacyjny, przyczem zabrał głos wspólny 
minister finansów B u r i a n  i między innymi 
odpowiadał na wyrażone życzenia, ażeby 
Bośnia i Hercogowina doznały „błogosła­
wieństwa* konstytucjonalizmu, Nie ma wą­
tpliwości — mówił minister — że jeżeli czas 
przyjdzie, kraje owe otrzymają to błogosła­
wieństwo, jeżeli jednak stawia się przytem 
za wzór ościenne państwa, to należałoby so ­
bie życzyć, ażeby kraje te od owego „błogo­
sławieństwa* były wolne przez długi jeszcze 
szereg lat. W Bośni i Hercegowinie władze 
i lud gorliwie pracują a lud jest wolny od 
intryg partyjnych i od kawiarnianych plotek 
politycznych. Przykład państw bałkańskich 
nie może być zachęcającym. Mają one kon­
stytucję, a jednak stosunki w krajach okupo­
wanych nie są chyba gorsze i z pewnością 
wytrzymują z nimi porównanie.

Na posiedzeniu popołudniowein omawia­
no budżet marynarki. Del. T o l l i n g e r  o- 
świadczył się za nowymi kredytami dla ma­
rynarki, ale przeciw refundowaniu. Flota bo­
wiem austrjacka nie może się zizec na całych 
lat 25 wszelkich ulepszeń. Tak samo del. 
Licht oświadczył się za kredytami, a przeciw 
refundowaniu. Del, K r a m a r z  bardzo ener­
gicznie uderzył na system refundowania. Gby- 
by marynarka austro-węgierska — mówił — 
na ćwierć wieku miała się wyrzec ulepszeń 
to obecne kredyty stałyby się dla niej zgu­
bnymi.

Komendant marynarki admirał S p a u n 
omawiał obecny stan floty wojennej austro- 
węgierskiej,J powiadając, że składa się ona 
po większej części z okrętów przestarzałych, 
które znajdują się w służbie po lat 25 a na­
wet 30, wymaga więc nieodzownie odnowie­
nia. Jedyną korzyścią obecnych kredytów 
będzie to, że program, któryby był wykona­
ny w innych warunkach w ciągu lat dziesię­
ciu zostanie przeprowadzony w 4 latach- 
Nadto doświadczenia wojny rosyjsko-japoń­
skiej wskazują na konieczność powiększenia 
liczby austro węgierskich torpedowców i do­
wodzą pożyteczności zabezpieczenia wybrze­
ży przed zbliżeniem się okrętów nieprzy­
jacielskich.

Następnie k re^ d y t m a r y n a r k i  p r z y -  
i ę t o .

Końcowa posiedzenie delegacji austrjac­
kiej odbędzie się prawdopodobnie we wtorek.

Wojna Japonii z Rosją.
Japoński katechizm żołnierski.

Generałowie japońscy Katsura, Nodzu 
i Kodama ułożyli następujący katechizm dla 
żołnierza:

1. Żołnierz może wszystko uczynić, je­
żeli nie targuje się o życie własne.

2. Aby być mocnym, ttzeba być zdro­
wym, pamiętajcie więc o zdrowiu, zwłaszcza 
podczas wojny.

3. Pierwszą rzeczą podczas wojny jest 
rozkazywać nieprzyjacielowi, innemi sło w y : 
zmusić go, aby stosował się do naszego 
planu, nie zaś my do jego.

4. Zwycięstwo osiąga się odwagą, nie 
liczbą. Bądźmy zawsze gotowi walczyc jeden 
przeciwko dziesięciu.

5. Straże przednie są oczyma i uszami 
armji. Żołnierze postawieni na tem stanowisku 
honorowem, winni są poświęcić życie, aby 
nie być przyczyną cofania się armji.

6. Amunicja jest skarbem żołnierza. Nie 
wyczerpujmy jej przeto bezużytecznie. Strze­
lać za daleko bez pewności skutku jest do­
wodem braku odwagi i zaufania w siły 
własne.

7. Prędkość i żywość, oto dwa wielkie 
warunki ataku. Aby osiągnąć skutek lepszy, 
należy je połączyć.

8. Bez względu na siłę nieprzyjacielH i 
na liczbę zabitych nie należy się cofać bez 
rozkazu. Czyn taki byłby tchórzostwem.

9. W chwili szturmu należy rzucić się 
naprzód z całą gorliwością. Jest to obowiąz­
kiem poddanych cesarstwa W schodzącego 
słońca, a przytem tylko takim sposobem uni­
ka się śmierci i rozbicia.

10. Celem bitwy jest złamanie przeciw­
nika,, A więc nie myśleć zanadto o obronie, 
przedewszystkiem myśleć o działaniu zacze­
piłem. Jeżeli amunicję wyczerpano, a towa­
rzysze legli, należy szukać śmierci.

11. Nie należy liczyć na posiłki. Wołanie 
o posiłki jest tchórzostwem.

12. Nie należy tracić zimnej krwi wobec 
jazdy nieprzyjaciela. Siła jardy spoczywa w 
w strachu przeciwnika.

13. W razie napadu nagłego, nie należy 
myśleć o odwrocie. Jedynie straż tylna ma 
prawo cofania się. Należy z działania odpor­
nego przejść do działania zaczepnego.

14. Zwycięstwo należy również do cier­
pliwego i upartego, jeżeli bowiem mamy tru­
dności do przezwyciężenia, to trudności takie 
posiada również nieprzyjaciel, a zwycięstwo 
osiągnie wytrzymalszy,

15. W każdym jazie nie należy nigdy 
uciekać. Rany w plecy są pogardy godne.

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Jeńcy japońscy.

Petersburg. (Tel. wł.). Główna sta­
cja jeńców japońskich znajduje się w Tom- 
sku. Na stacji tej znajduje się 700 Japończy­
ków, którzy w ciągu wojny, walcząc w ma­
łych oddziałach, zabrani zostali do niewoli. 
Rosja wypłaca miesięcznie generałom po 127 
rubli, oficerom sztabowym po 57 r. oficerom 
innym po 50 rubli, a żołnierzom po 16 ko- 
pijek dziennie. Mieszkania dia oficerów japoń­
skich urządzono w klubie wojskowym, żoł­
nierzy zaś pomieszczono w przerobionych na 
mieszkanie stajniach i w jednym z klaszto­
rów. Żołnierze składają pieniądze i dają je 
władom policyjnym w T onsku  z prośbą, aby 
poczyniły dla nich zakupna. Jedzą tylko buł­
ki, chleba jeść nie chcą. W szyscy jehey wnie­
śli do władz rosyjskich prośbę, aby ich ode­
słano do ojczyzny po poprzednim wzięciu od 
nich przyrzeczenia, iż więcej udziału w woj­
nie nie wezmą.

Starcie koło Gensan.
Nowy Jork. (Teł. wł.) N. /. Herald 

donosi z Seulu, że znaczne oddziały wojsk 
japońskich odmaszerowały do Gensan celem 
wyparcia stamtąd kozaków, którzy znajdują 
się tam w liczbie przeszło 1000 ludzi.

Z a k u D n s rosyjskie.
Lotndyn. Daily Mail dowiaduje się z Re- 

wlu, że kilkanaście francuskich parowców, 
zakupionych dla bałtyckiej eskadry, przybyło 
już do Libawy. Są to okręty zakupione od 
Francji i Niemiec.

Marsz na Port Artura.
Londyn. (Tei. wł.) Z Czifu donoszą, 

iż krąży tam pogłoska, że w odległości 6 
mil od Portu Artura przyszło do s t a r c i a  
m i ę d z y  R o s j a n a m i  a J a p o ń c z y k a m i  
R o s j a n i e  m u s i e l i  s i ę  c o f n ą ć ,  a Japoń­
czycy zabrali 4 działa.

Cała fota japońska bomoardowała wczo­
raj Port Artura.

Starcia na lądzie.
Paryż. (Tel. wł.). Dzienniki don oszą, 

że koło Sumatse pod Haiczen J a p o ń c z y c y  
o t o c z y l i  o d d z i a ł ,  z ł o ż o n y  z '300 k o ­
z a k ó w  i z n i e ś l i  go  z u p e ł n i e .

Patera ourg. (Rosyjskie doniesienie 
urzędowe), japoński oadział zatrzymał się 
30 maja w oddaleniu 4 kilometrów od W a- 
fangan i zaczął obwamwywać swe stanow i­
sko. Z oddziałem tym przyszło do walki, 
przyczem po naszej stronie 17 żołnierzy po- 
lego, a 2 oficerów odniosło rany. Straty J a ­
pończyków były bardzo znaczne. N i e p r z y ­
j a c i e l s k i  s z w a d r o n  13-go p u ł k u  z o- 
s t a ł w w a l c e  p r a w i e  z u p e ł n i e  z n i e ­
s i o n y ,  a drugi szwadron, który szedł pierw­
szemu na pomoc, odniół wielkie straty, zdo- 
tyliśmy 19 japońskich koni.

Miny japońskie.
Peter ■ burg, Aleksiejew telegrafuje do 

cara 31 maj<t: Kontradmirałowie Witthoft i Gri- 
gorowicz donoszą, że dnia 28 maja znalezio­
no koło brzegu wiele min japońskich, które 
zniszczono. Japończycy, jak się zdaje, bran- 
dery zastąpili minami i zakładają je przy po­
mocy parowców handlowych.

Ruchy wojsk japońskich.
Petersburg. Kuropatkin telegrafuje 

do cara 31 maja: W  pobliżu Fenwanczengu 
panuje spokój. Nieprzyjaciel rie  obsadził Siu- 
janu; zauważono, że oddziały japońskie za­
czynają się cofać z doliny rzeki w sieru; ku 
wschodnim. Dwie kompanje japońskie z m a­
łym oddziałem konnicy maszerują w kierunku 
Takuszan do Umlassy, by obejść lewe skrzy­
dło rosyjskiej straży przedniej.

Petersburg. (Ros. Agencja tel.) Ko­
respondent agencji donosi z Mukdenu pod 
datą onegdajszą: Dotąd niema pewności, czy 
pancernik japoński „Azama* istotnie zatonął. 
Twierdzą jednakże, że w zatoce Ker oprócz 
jednego torpedowca i krążownika „Miniako* 
zatonął jeszcze jeden krążownik i jakoby pan­
cernik „Fudri* utknął koło wysp Ma idao. 
(Jest to przypomnienie sprawy o której dono­
siły telegramy z przed kilku jeszcze tygodni. 
Przyp. Red.)

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rada gabinetowa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyła się 

rada gabinetowa.
Zwołanie sejmu czeskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Conservative Corresp. 
donosi, że sprawa zwołania sejmu czeskiego 
celem dania sposobności do wymiany zdań 
jest przedmiotem bardzo poważnych roko­
wań Pośredniczą w tem wielka własność 
niemiecka i feudalna szlachta czeska.

Odroczenie intronizacji.
Ołomuniec. Intronizacja arcybiskupa 

Bauera, która miała s.ę odbyć 12 czerwca, 
musiała być odroczona, ponieważ jeszcze nie 
jest wygotowane papieskie „breve*. Spóźnie­
nie spowodowało to, że jeszcze nie nastą­
piło porozumienie co do pensji arcybiskupa 
Kohna.

Strejk budowlany w Wiedniu.
Wiedeń. Bojkot robotników budow la­

nych (właściwie „Look out* urządzony przez 
przedsiębiorców) zaczyna przybierać obrót 
coraz to lepszy dla robotników. Liczba bu­
dowli, na których podjęto na nowo pracę, 
jest z każdym dniem większa, wczoraj już 
było takich budowli 77, mimo to bez prze­
rwy robotnicy odjeżdżają z Wiednia.

Międzynarodowe prawo familijne.
Haga. Konwencję haską w sprawie mię­

dzynarodowego prawa familijnego ratyfiko­
wały pań?.+w a: Niemcy, Belgja. Francja, Lu- 
xemburg, Hoiandja, Rumunja i Szwecja.

Powstanie Kererow
Hamburg. Wczoraj odpłynęło do po­

łudniowo-zachodniej Afryki 12 oficerów i 177 
żołnierzy z 284 końmi.

Straszne morderstwo.
Kraków. (Tel.) Całe miasto porusza­

ne jest strasznym wypadkiem morderstwa, 
popełnionego przez służącą na swej pani. 
W aomu 1. 19 przy ul. Gronla 19 letnia słu­
żąca Bałkówna chciała już wczoraj odejść 
ze służby. Gdy się na to chlebodawczym 
jej p. Anna Bogucka, żona profesora gimna­
zjalnego, zgodzić nie chciała, Batkówna rzu­
ciła się z ciężkim tasakiem na nią, poraniła 
jej palce i ręce. zadała ciężką ranę w czoło 
i dwie rany w kark. Pani Bogucka straciła 
przytomność i upadła wtedy, służąca zabra­
wszy tobołki, zamknęła mieszkanie i uciekła. 
Dopiero syn pani Boguckiej, 10 letni uczeń 
gimnazjalny, wróciwszy ze szkoły, wszedł 
przez wybitą szybę do mieszkania i zoba­
czył matkę w kałuży krwi i pani Bogucka 
zmarła o 4 popołudniu. Zbiegłej służącej, 
pochodzącej z pod Wieliczki, dotąd nie od­
szukano. Śledzi za nią, trzech komisarzy po­
licyjnych i 5 Detektywów.

Wiedeń. Dzienniki donoszą, że guDer- 
nator Zakładu kredytowego ziemskiego br.

Bezceny zapadł na nerwową chorobę, odda­
no go więc do zakładu dla nerwowo cho- 

j rych.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. Wi e d e ń .  (Teł.) Wiener 

Ztg. ogłasza. Prezydent ministrów zamianował 
sekretarzami sądowymi adjunktów dra Stani­
sława Idzińskiego z Brzeska dia Tarnowa i dra 
Jana Konarkiewicza z Oświęcimia dla Białej.

Bankverein. Wi e d e ń .  (Tel.). Ra^a naa- 
zorcza „Wiener Rankvpreinu“ na wczorajszem 
posiedzeniu mianowała dotychczasowego za­
stępcę dyrektora Hugona Markusa, dyrektorem, 
a następnie załatwiła szereg spraw personainycn, 
związanych z otworzeniem filji we Lwowie 
i w Czerniowcach. Prokurzystami lwowskiej 
filji mianowani: Maurycy Goldstern i Alfred 
Szancer.

Tragiczny wypadek. P o l o n  ja . (Tel. 
wł.). W  tutejszej szkole rolniczej rozegrała się 
pełna grozj scena. Między dyrektorem zakładu 
Capodaęua a profesorem Moisim przyszło do 
gwałtownej sprzeczki, podczas której dyrektor 
dobvł rewolweru i zastrzelił Moisi’ego.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 1 czerwca. Kursa giełdy  

wiedeńskiej.
Losy a) procentowe : Austi zakł. kr. z oblig. 

p. z r. 188') 3 proc. 296 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 92 —, Tow. żegli^pt na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 pro... 275 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2r,9 —, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90'—; b ) bezprocentowe 
Budaireszteńskie (Basilica) 5 zł. 21 10, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 465'—, Clary 40 zł. m. k. 
160*—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80’—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78'—, Pożyczka m, Lubiany » 
41 zł. 68'—. Ofen 40 zł. 167'—. Palffy 40 zł. 
ro. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'— , Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29'—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 67'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 227'—, Pożyczka salrburska 30 zł. 75’—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 128*55, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 505’—.

— Berlin 1 czerwca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201'50, Staatsbahny 
136 40, Diskont Comandit 187 —, Berlińskie 
Towarz. handi. 152'75, Laura 241’10, Bochum 
191'40, Kolej połud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 1216 05, Kolej warsz.-wied.
— , Kolej morza Śródziemnego 85’50, Kolej
Meridionalna 14325, Losy tureckie 129'—, Ren­
ta włoska „Harpener* kopalnie węgia
198'—, Kolej Marienburg-Mławka — —, Konso- 
lidation 41i'3G, Lombardy 17'30, Kolej Henry 
—'—, Niemiecki bank narodowy 120 75, Ka­
nada Protered 116'2b, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 10fi'90; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —’—, Huta „Donnersmark* 23850.

— Berlin 1 czerwca. Austrjackie banknoty 
85 30, spirytus —'—.

— Frankfurt 1 czerwca. Austrjackie 
kredyty 201 '50, Kolej państw. —■—, Diskont® 
186'7Ó, Laura —'—.

— Paryż ! czerwca. 4 procentowa renta 
97 65, mąka 27'50.

Przyjechali do Lwowa,
dnh 1 czerwca 1904 roku.

HOTEL GEOROEA. Pokoje ud 3 kor. Ksl K 
Lubomirski z Rozwadowa. Hr. J. Zamoyski z Soko- 
łówkl. C. ŚwieżawsKi z Królestwa Pol. R. Czayko- 
wski z KoralówkL. M. Schnage z Kraicowa. Hr. H. 
Tarnowski z Wyspy. M. Weinfeld z Budapesztu. F. 
Rumwolf z Wiednia. St. Russanowsk' z Podola ros. 
L  Dziama z Czernichowa. St. Neumann z Kany. Z. 
Mars z Limanowej. W. Loosy z Budapesztu. Wittman 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Miltitz z Wiednia Dr. 
W. Szayna z Drohobycza. Dr. B. Lewicki z Sokala. 
W. Krzyżanowski z Lisek. Dr. Sosnowski z Dynowa, 
b. Śmiafowski ze Stojanic. S. Cieński ze Stanisławo­
wa. A. Kossecid z Rosji. P. Birecki z Paryża. J. Va- 
lentin z Wiednia. J. Piętrowo z Radziwiłłowa. M. Mo­
rawski z Kołomyi. M. 7ajączkowski z Halicza.

Nadesłane.
Rubryka ta nic pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na Siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

(
■ .iezrówma n  p rzy : 

iih o ierze , p r z e c z y s z c z e ń * 1 k a t a r z e  i o f <5Uk3  -E- J
Do r.abyct; •.

n T -\vc wszystkich Apfekac .  ------;7
1’ófdawki dc celów ©ofrwiadcŁainyrL 2 . . .  .. ,

Ci? P.T. Akuszerek zdwsze da g raiit dawki
Jpr-.  -p  . j d z i e i  bresz-jrki w gfówr.ym s k ł a d z i e : 1
K  F J ? ą j j M y  tg QEf-.LW? lh b c r o q a ? s »  2jT. 

Specjalista chorób nerwowych

Pr. Mieczysław
powrócił 586

ordynuje Akademicka 11, od godziny 3 —5.

Poijlju tąp tł« n ir j t i t  w Mrjatyta
już otwarte , Therapia- \ace" dra Er.ersa w Cericve- 

nicy pod Rjeką (Fiuma). 550
Ceny pobytu bardzo umiarkowane. Prospekty na 

żądanie. Za dyrekcję J. Przybyłowski.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania u rzą 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umov y. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w  w illi pod Jeleniem .

Projektujemy i wy konujem y: Ogrzewania centralne, w en­
tylacje, woJociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha 
niczne. ('Oświetlenie patentowanem rartowem światłem źarowem 
„Znicz* w miejscowościach nie posiadających gazowni).

i- / ^ >  |  |  I  •  T  1 1 * O  Biuro techniczne i Zakładt Chylewski, hruby i Sp. jt :t:■
dawniej W ładysław  Niemeltsza,

Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe.. 
C hłodnie  mechaniczne fabryki lodu. Gorzelnie, Fab-yki 
drożdży, Browary. Tartaki, Młyny zwykłe i autonomiczne.
Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedr* 

K3 kie i ameryKańskie) etc. etc.
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Powieść z francuskiego.

A kiedy pan de Presles, bardzo spokojny 
z p izoru zamierzał wyjąć pugilares, lekki sze­
lest zmusi* go obejrzeć się za siebie.

Drzwi otworzyły się cicho, jeden po dru­
gim, trzej towarzysze Fouinard’a ustawili się 
milczący i straszni naprzeciw hrabiego.

Jeden z nich, ładny brunet z kręconemi 
własami, który trzymał w ręce szeroki nóż 
kataloński, zwrócił zaraz spojrzenie pana de 
Presles.

— A h! a h ! — rzekł, podczas kiedy za­
palały się jego szare oczy i stawały nieubła­
gane i przeszywające — więc to jest podłe 
morderstwo I Dobrze, moi panowie, strzeżcie 
swojej nędznej skóry!

— Masz najpierw dla tw ojej! — ryknął 
ten, którego nazywano jaśnie panem Surin

rzucając się na hrabiego z nożem podnie­
sionym.

Lecz zatrzymał się nagle z ręką w po­
wietrzu, jak sparaliżowany; i uginając sto­
pniowo kolana, skurczył się jęcząc z bolu.

Pan de Presles, gotów na wszystko i ob­
darzony siłą muskułów, wyrobioną jeszcze 
życiem awanturniczein, lewą ręką miażdżył 
pięść nędznika.

Nóż upadł na ziem ię; hrabia szybkim ru­
chem postawił na nim nogę.

— No, chłopcy, skończmy z nim ! — krzy­
knął le Fouinard.

Jednocześnie i jak gdyby te słowa były 
hasłem, nędznicy przerażeni na chwilę po­
rażką Surin’a, rzucili się wszyscy trzej na 
hrabiego.

Jeden z nich mały blondyn, wątły z po­
zoru, uchwycił hrabiego wpół, ściskając mu 
wnętrzności do uduszenia; drugi próbował 
obezwładnić rękę hrabiego, podczas kiedy 
ie Fouinard przeszukiwał gorączkowo kie­
szenie.

Pan de Presles napróżno próbował otrzą­
snąć się z tego napadu morderców.

W  żelaznym uścisku małego blondyna 
czuł, że oddech traci: zbladł śmiertelnie, zi­
mny pot wystąpił mu na czoło.

Jednak nie stracił krwi zimnej i bliski 
omdlenia, pojął, że nie obroni się siłą i od­
y/agą, uciekł się zatem do postępu.

Le Fouinard znalazł nareszcie pugilares i 
wzniósł go do góry tryumfalnie.

— Puśćcie mnie — zawołał pan de Pre­
sles — podpiszę co chcecie.

— Przecie -  mruknął dziko le Fouinard 
— pan nabiera rozumu. Chłopcy, zwolnijcie 
go trochę, mamy już kawałek grosza; ode­
tchnij pan, jeżeli ci się podoba.

Objęcie śmiertelne Pantery zwolniało; je­
dnocześnie drugi bandyta puścił prawę rękę 
hrabiego. Le Fouinard zbliżył się do biura dla 
przygotowania kwitu, który pan de Presles 
miał podpisać.

Lecz hrabia z zadziwiającą szybkością 
schwycił rewolwer i strzelił dwa razy przed 
siebie; najpierw do małego blondyna, k tó­
remu gardło na wylot przestrzelił, następnie 
do nędznika, który trzymał go jeszcze za 
lewą rękę.

Obyd,wa padli na podłogę krwią zalani.
Nie tracąc ani sekundy, hrabia obrócił 

się, odczepił łańcuch przy drzwiach, uchylił 
drzwi i stanął przodem do napastników, z 
wycelowanym rewolwerem.

— Teraz — rzekł głosem przyciszonym, 
lecz strasznym — mój pugilares, albo strzelę 
jeszcze i będę wołał na pomoc.

Jednocześnie cofał się, żeby znaleść się 
na progu i utrzymać ciałem drzwi otwarte.

Le Fouinard widział t o ; położenie wy­
dało mu się niebezpiecznem.

Przerachował się, przegrał partję. Pow i­
nien uważać się jeszcze za szczęśliwego, że 
pan de Presles, kierowany obawą nie ro­
zgłaszania swojej sprawy i nie mieszania do 
niej policji, nie mówił nadto głośno.

Lecz można się było spodziewać, że 
doprowadzony do ostateczności gniew jego 
nie będzie znał granic, i na nic nie będzie 
uważał. Jednak le Foninard wahał się je­
szcze, żal mu było oddawać pieniędzy.

Zbliżył się do pana de Presles z ininą 
bojaźliwą i podając mu niby lewą ręką pugi­
lares, próbował prawą pochwycić rewolwer.

m B a n n n n n

Lecz ruch źle wykombinowany omało 
nie był dla niego fatalny; strzał padł, rozle­
gając się na schodach, jednocześnie kula, 
obdarłszy mu ucho, strzaskały szyby w o- 
knie, które z hałasem spadły na ulicę.

Osłupiały z wściekłości i strachu, le 
Fouinard pozwolił sobie wydrzeć pugilares 
z ręki.

Hrabia włożył go szybko do kieszeni i 
teraz obojętny na los nędzników, których 
się już nie obawiał, zbiegł ze schodów, nie 
oglądając się po za siebie.

IV.
W kilka dni po odwiedzinach to dzierża­

wcy Dallebois u małżonków Ledoux, Ma­
gdalena siedziała smutna przy otwartem o- 
knie w dużej sali na dole fermy.

Było około godziny czwartej po połu­
dniu.

Serce jej zbudziło się nagle tego dnia 
kiedy podczas pożaru silne ręce Andrzeja 
wydarły ją śmierci.

(C ią ż  d a ls z y  n a stą fil) .

Alojzy

H i t b n e r
L W Ó W ,

poleca

do malowania, Konserwowania  
i impregnowania

dachów blaszanych i drewnia­
nych, budynków gospodarczych, 
mostów, parkanów, sztachet, 
ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospo­
darczych , mebli ogrodowych, 
drzew budowlanych, oszalowań 
w stajniach, schodów, kół młyń­

skich, pedióg i t. p.

Farby olrjtic
rządzone z najlepszych materja- 
łów o trwałości gwarantowanej 

we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za je- 
dnorazowem pociągnięciem ko­

lor i p o ł y s k .

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

TER czarny i brązowy

Olej terowy brązowy, nad­
zwyczaj tani, 

dobrze impregnujący i konser­
wujący.
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CARBOLINEUM
prawdziwe

AVENARIUSA!
Jedyny s k ł a d  d l a  G a l i c j i .  

Broszurki do dyspozycji.

EXSICATOR
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgnihźnie w budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa­

rantowanej trwałości.

Broszurki, opisy użycia, karty 
wzorów i kosztorysy na większe 
roboty, najchętniej zostają udzie­
lane. — Przy znaczniejszej po­
trzebie powyż podanych konser­
wujących artykułów, jako też 
materjałów budowlanych, a mia­

nowicie :
Cementu, W apna hydraul., Gip­
su, Ogniotrwałych cegieł, Papy 
na dachy, Płyt izolacyjnych itd., 
proszę wprzód ofertę zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ce­
ny, jako też ulgę w spłacaniu za 
poorzedmem porozumieniem się.

Co do jakości, to li tylko 
całkiem doborowy towar bywa 
dostarczany.

Najnowszy CENNIK opuścił 
druk i jest do dyspozycji Szanownej 
Publiczności. "gŚL

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

maszyna parowa od­
świeża i oczyszcza po­
duszki pierzane najzu­

pełniej po 30 ct. od 1 kilograma. Tylko 
2  ał. kosztuje przerobienie materaców 
(za 3 poduszki) Drelichy na materace 
metr po 50, 60, 80, 90 i 1 zł. do 150. 
Największy wybór tylko w specjalnej 

pracowni pościeli 8179
Józe f a  S z u s t e r a

Lwów, ul. Kopernika 5.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 -go maja
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po £wov/a z;
(na dworzec główny)

Lan. iJass. HuLa.re*7.tu, K u s^ M Y -w ip n ia '. Z ydacw rna, 
D eU fy i.a , (od U o do .JU;4) i'.*l»'*>/•• zyk !W-vosieli<*\.
Berliom et.hu, C zudm a. iMfretJiu. IL td em fc , Dorny 
W *tr y  t .Suezawy 

n ito w a , (B erlin a , W rocław ia. W arszaw y, W oniina KarV- 
badu, Pragi). Wt**hez*i. O rłow a. S ą c ia .  Jania 
(Jhrbowki. ZakODan^fO 

Tarnop ola , Borek wiej k ich , (irry m ilo w a

K rakowa. (B e r lin a . W rocław ia W a r s tw y ,  W ied nia, 
K arlsbadu. P ragi), O rłow a, N ow ego Sącz* O św ięcim *. 
Zakopanrgo p. P r zem y li. W ieliczki R ym an ow a. S a ­
n oka, C h yrow a  

lęk a ć . C zorlkuw a, Kałn%ut. D eia tyn a  przez  K ołom yję (od 
11(6 do 3 0 ‘ił w n iedzielę  i s * i d » ■,** JCbrozincz^ (od 
l '5  Ho 301Ś4 w l.), B rod in y , P u tn y  Suczaw y D om y  
W atry (on l |7  do 31,8), Heratu B* rliocuethu  

Raw y r jy k ie j , Sokal*
P od w otoczy" k . lU d essy  i K ijowa). B rod o*
Ł aw erznego, (P esztu ). C łiyrow * Bory* .,w ia, ta łu sa *  
Sam bora, Chyrow a  
SIji7i>ławow », Żydaczow a. Potutor, 
l i  w orow a
k rok ow a (B erlin a , W rocław ia . W a ra u w y . W ied n ia , K arls­

badu. Prugi), Z akopanego priez Kraków W ieliczk i. 
S tro ia . O rłowa M ezó-Laborcz (Pe»2hi>

Stryja  , B orysław ia  
R zeszow a, Jarosław ia  Lubaczow a 
K ołom yi. Zy daczo w a. P otutor. K oroem eni 
t»*wucznegu. C hyrow a. B o n - la w ia ,  K oeh aw m ;
Krakowa. iB er lm a , W rocław ia. W iedm ., K arlsbadu, Pra- 

g»), N ow ego Sąca.i. Lisła. T*rni>>Łegu. R y m an ow a. 
Iw om cTa. S an ok a , Chyrow a  

i. kun. C/.ortknwa, k a ło sra . Zuiesr.cryk K ocm ania. Nowo  
sie licy  priM  Zuczkę, W y tn iry . S e ie tb u . Su cza wy
R ade w iec

^ odw rłoczysk (O dessy, k ijow a), B roaow , G rzym ałów *, 
H usiatyna. K opjreiyniee. Korowy 

T u eh li (od i5 j f  do 3Gi9), Skolego <od 1,5 do SOjflJ. S try ­
ja , D roh ob yesa , B orysław ia  

Jaw orow a
P o d w o ło c iy ek , (O dessy, Kijowa), Brodów . G rzym ałów *  

Potutor. Z aleszczyk , H o sia ty n a  Iw am a pu stego  Ska  
ły. K opy^zyciec  

Krakowa. (B erlin a , W rocław ia, W iednia K arlsbadu, Pr* 
g il, 0«w ięcnzm , S u chej. K a em y m -w ,\ W ieliczki, Ot 
ło w a . Mielca e ia  D em bic* . Sam bora Cbvrow a  

Ickan , Haczowa. Now osieU cy S erH h u , iBcrhom etbo  
G rjd in a , B rodiny,

B ełżca . S ok a la . Lubaczow a, R aw y ruskiej 
K rakowa. (B erlin a , Wr«*cławta. W icdm .*, K arlsbadu. Pra 

gi). Zakop^negu prrar Kraków (ud do Jh!'»i
Nowegf. Sąrr.a. O rłów* iod 117 do l.SłMj -Usła LuŁm 
czuwa. Sanoka ł(v»n*n ow *. Iwnm rr* i.b y ro w a  

Irkan P-ifułm  darzowu (od i|;» d«> 3 0 1?#-.
Czi-nnow.* H uai**vna . Koro^mero Now o9i*(iry. 
D orny W atry su czaw y  

K rikow n. (H«r1ina, W ro c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y). 
Pragi K arlsbadu. O św ięcim *. W ieliczki, Lubaczów *. 
Tarnob rzega, Iw onicz* R ym an ow a, S an ok a  C h yraw a. 

S im b ó ła . Cbyrnwa S a a o lr* , R ym anow a Iwonicza  
* Jaeła

Pod w tło czy  sk , (Odeaay, Kijowa) Brodów K opyczym ee, 
Zaleszczyk. Skały i w anta pustego, H u siatyna  

ta w o czn n g o , (Pesztu). C hyrow a. Kałusza. B orysław ia . Ko- 
ehaw tny

na dworzec „Podzamcze*
Tarnop oli Borek w ie lk ich , G rjytuałnw *

p.idwoł>v7^ >k (Odesay, Kijowa). Jlrodów  
Podw oł-jczysk, (Odessy. Kijowa), Brodow , O jrrymałewa, Hu 

w atyn a . Kojpyrzym ec, Czortkowa  
Podw ołoczyak. (Odeasy, K i j o w a ) ,  K opyczym ee, Z aleszczyk. 

P etu tor. Iw a m a  p ustego. S k a ły . H u sia ly n a . Brodów  
Gnrytnałowa

Podw ołn czysk, tOdeeny, K ijowa), Brodów , K a»ycsym ec. 
Zaliazrayk, P e tu U r , lw a m i p u st ig o , S k a ły . H u sia tyn a

r o k u . -  (C a
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, Karlsbadu) 
absresa ,
O rłowa,

Z (  tw o w a  d o :
(z dworca głównego)

K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , W a rsia w y , P ra­
g i. K arlsbadu), R ozw adow a, J a s ła ,  C habów ki, Z a k o ­
panego p. R zeszów , O rłow a, N ow ego Sącza  

łck a n . (Jass, B u karesztu , Consrtancy), KÓrósmesŚ (od 
lj5  do 3019), S łob , ru n g ., S oreth u , B erh o m eto , B ro ­
d in y , S u czaw y, D o m y  ” *try , K ocm ania  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , P r a «
C hyrow a. P esztu , S am b ora , S an ok a , M szó Labsrrza  
R y m an ow a, Iw on icza , J asła , S tr ó t, Mielca,
W ieliczk i, O św ięcim *

ick an , (Jaaa, B u karesztu , B otu szan ), ż fd a c s o w a , P otutor,
Kdrósm«7.ó. Czortkowa, N u w osislicy , B rod iny , P u tn y , 
D orna W atry (od 1|7 do 3 1 18), S uczaw y  

Pod w ołoczysk . (K ijow a, O dssey), B rod ów . K opyczym ec, 
H u sia tyn a , C zortkow a  

Laworznwgo, (P esztu ), D rohob ycza, B orysław ia  
Ja w orow a
K rakowa, (Wi*?dniaę W rocław ia . B er lin a . P rag i, K arlsba­

du). Lubaczow a, Sam bora. C h yrow a , R ozw adow a. 
Nadbrzezia. Z ak opanego (▼. Kraków ud 2516 do 1519). 

K rakowa, (W ied n ia , W arszaw y, Pragi, K arlsbadu), Sanok a, 
R ym an ow a, Iw on icza , 'farnobr/egR , S tróż, Nowego  
Sącza, O rłow a (od 1(7 do O św ięcim a

LuworznefO , (Chyrowa, B oryaław ia , Kałuaza. Chodorówa  
S am b ora, C hyrow a  
B ełżca , S ok a la , Lubaczow a 
T arnop ola . Potutor t
C zerniow iec, D elatyn a, Z aleszczyk , N ow osiehcy  
Podw ołoczysk  (k ijo w a , O d essy), Brodów . K^pyrzyniM., 

Czortkowa H u sia tyn a . S k a ły , Iw ani a pu steg o , Rrey- 
m ałow a

Ickau , (B otu szan , Jass. B u k aresztu ). K ałusza. Zydaczow a  
Czortkowa, 'Zaleszczyk, W y in ic y . K orosm ezó. Kocom  
n ia . D orny W afrv Suczaw y. N ow osielicy  

K rakowa. (W iedn ia , W rocław ia. B er lina . W agi. Karlstm  
Hu), Jasła . C hałiow ki, Z ak opanego, W ieliczk i. N są  
cza, Lubaczow a. O św ięcim *

Tuchli (od t5(fi da S0!9 w łączn ie), Sk o lego  (od l |5  do 
90j* w łączn ie). Stryja , C h yrow a, B orysław ia , C.ho- 
dorow a, K ałuw a  

R zeszow a. Lohaczow a C hyrow a  
S am b ora, C hyrow a  
Jaw orow a
Ki>łomyi, Ż yd aczow i

Krakowa (W iednia, W rocław ia. B erlin * , W arszaw y), Pra­
gi, K arlsbadu, C hyrow a. Mero L ah orci (P esztu). N. 
S ącza. O rłowa, O św ięcim a  

L aw ocznego, (P r « tu )  C h yrow a, B orysław ia , Kałusza 
I ta w t ruekiej S okala
P odw ołoczysk , (K ijow a. O d essy), Brodów $
fr z e m y ś U  tod l |5  do w łaczm ar C h yrow *, N ZA gór^  
ickAtt Czortkowa Zaleszrzyk. DeiatM iu. W y tn iry . Nowi* 

sm liry B erłnjn inlhu Czudm *. o e ie lu ,  B rod in y . Dorny  
Vk*.try. Suczaw y  

Krakowa (W iedn ia , W rocław ia. W arszaw y) C h yrow a, Ry- 
inarow k . Iw onicza, larn o b r/.fg a . O rłow a. W ieliczki 
C tiuM wki ^akopanf-yu (od i |5  do <4|8 i od Ho
*0,4). Jasła

PodwwłociyMk, Brodów . K opyczyu iee, Iw am a pu«tego. To- 
tu tar, S k a ły , H usiały n a , Z aleszczyk . G rsy sisio w u  

stryja

ł

7. d w o rc a  „Podza-m cze*
P odw ołoczysk , (Kijowa O dessy). Brodo w, Ko|iyczynicv  

H u sia tyn a . Czortkowa  
'la rn o p o la , Potutor
PadwsAoczysk. (K ijow a, O deesy). Brodów , K opyczyu iec, Zs. 

leszczyk . H uki-d y n * . S k a ły . Iw am a p ustego, Cray 
m a ło w a . Czort k owa

P odw ołoczysk . (K ijow a. O dee-y). Rroriów 
Podw ołoczysk , Brodów Kupy'cayDier Iw a n o

S k ały , Potutor. H u sia tyn a . Zales/.czyk G riytnałuw *

P o o lą g ł lokalne.
z Brzuchowfc 6*46, (Hfirano. 12 39, 3 00 i 4 30 popoł., 

6 00, 8 04 i 9 12 wieczór (od 8/5 do 11/9 włącz.) 
z Janowa 8-20 rano, 1-16, 4’45 po połtid., 9 25 wieczór 

(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10-10 wieczór (od 15,5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11'35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 7'10 rano, 9'30 i 11 45 przeci połud., 
1 05, 335, 505 po połud., 705 i 017 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 1 1 1 0  w nccy (każdej 
niedzieli)

do Żółkwi 11-10 wieczór (każdej niedzieli) 
do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud (od 1 5 do 

30/9 włącznie) 1 '35 po połud. (od 15/5 do 31,8 
w niedzielę i święta), 3-18 po polud (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud. (od l/ó do 11/9 włącznie
w niedzielę i Święta) 

do Lubienia w . 215 po połudn 
w niedzielę i święta)

(od 15/5 do 11 9

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, (Ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy ftp., biuro informacyjne kolei państwowych (ui. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe).

Zmiana lokalu.
Z dniem 1 lipca przenoszę skład i pracownię zegarmistrzowską 

z ul. Akademickiej I. 5
do  p asażu  M iko lascha

we Lwowie.
Będąc kierownikiem firmy 

Grabiński przez lat 12, zy­
skałem S( bie wislkiezauf nie 
więc i nadal u siebie będę 
się starał Sz. P. T. Publicz­
ność pod każdym względem 

zadowolić. Prosząc o łaskawe poparcie pozostaję z szacunkiem

13 h Józef Komorowski, zegarmistrz.

Jedynie istniejący prawdziwy angielski środek upiększający 
jest C. B a lassa  prawdziwe angielskie

Na wsi 593

w Biłce sztachecKicj
sześć kilometrów od stacji Barszczo 
wice są do wynajęcia cztery pokoje 
i kuchnia. Część mebli na miejscu. 
Czynsz 60 koron miesięcznie. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd dóbr Biłka 

szlachecka p. Barszczowice.

S c h i c h t a  m y d ł o
• J e l e ń * M a r k a :

najlepsze, najwydatniejsze i dla­
tego najtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko­
dliwych domieszek.

• K l u c z "

Wszędzie do nabycia I 3056

Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym k aw ałku  mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht", oraz czy obie marki ochronne są wyryte.

L. & C. Hardtmuth
c. k. dostawcy nadworni 555 

we Lwowie, Pasaż H usmana 8.

po Rybołówstwa
potrzebne przyrządy

we wielkim wyborze utrzymuje na 
składzie 557

Alojzy Hubner
we Lwowie,

R y n e k  I. 3 8 .

ZnaHotnita bryndz; “
handel Leonarda Soleckiego,

majową 
poleca 

Lwów
ulica Batorego 2. 8182

Dom piątrowy (wilia)
ogród frontowy do zabudowania), 
•'drowe. położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wyklu­
czeni. Wiadomość w Administracji
„Dziennika Polskiego* 

9 A.
pod szyfru

U IZ HU p lraw tr potrzebuje leśnicze- 
J \ l O r y  5 ą « r 0  go, ekonoma lub 
rządcę? raczy zawiadomić Biuro in­
formacyjne „Realtae" we Lwowie, ul. 
Św. Anny 17. Poszukiwane są dobra 

do nabycia lub zamiany.

Nowość 16 lat na Sybirze Nowość

jest

MLEKO

prawdziwe Opowiadanie skazańca, który przebolał 16 lat niewoli sybirskiej 
i wyratował się ucieczką przez JAPONJĘ na miejsce swego przeznaczenia.
C ałość zaw ierać  będzie  najw yżej 25 zesz. po  10 c t. (20 hal.)
Nadsyłający 2 k. 20 h. wprost do podpisanego nakładcy, otrzyma 10 zeszytów, 

nadsyłający 5 k. 50 h. otrzyma wszystkie zeszyty po wyjściu.
Zeszyt okazowy wysyłam bezpłatnie. 591

jtatttalca R. b a d a n , Cwdw, nl. Czarnieckiego 1 .3 .

r i E K i

usuwa zupełnie c. k. uprzyw.

S t i i f i r t = C r e f i m
najlepszy, nieszkodliwy środek ao utrzymania czysto i upiększenia 
cery, szczególnie przeciw piegom, pryszczom, V'yrzutom, opaleniu 

i świeceniu się (potom).
C ena sło ik a  ze sposobem  użycia 1 złr.

Do nabycia we Lwowie: u Piotra Mikolascha, apteka pod „Gwiazdą* 
ul. Kopernika 1 ; Z. Ruckera, apteka „pod Srebrnym Orłem", ul. krakowska 
i Skaibkowska 7 ; J. Pi-pesa-Poratyńskiego, apteka pod „Węgierską koroną* 
plac Bernardyński 1 . W Krakowie: u K. Wiszniewski go apteka ulica Florjań- 
ska 15. W Gródku apteka pod „Czarnym Orłem" J. Heschelesa. W Stanisła­
wowie: droguerja K. Bibringa. W Nowym Sączu: a p e k a  R. Jakubowskiego.

W Sanoku: droguerja J. Hydzika. W Sniatynie: u Ch. Kreisa.
Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła opłatnie za poprzedniem nadesłaniem 

1 złr. 22 ct. Skład główny w laboratorjum 582
Lachmanna, Praga 1861—II. (Czechy).

Rok zarozema 1789.

W łasnego wyrobu

JAas; Kancznkową do zapuszczania podłóg
Najpiękniejszą i najtrwalszą w 5 ciu odcieniach. — Pudełko wystarcza­

jące na duży pokój koron 2 poleca

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych

FRYDERYKA SCHUBUTHA i Spka
we Lwowie, Rynek 45. 589

Na prowincji do nabycia w handlach korzennych.

|  M a s ło
590 Litr mle

potaniało

i Mm Przeworskiej
mleka zbieranego 3  c t .

Kawiarnia ftttfryKafcKa 1 S

przy ulicy Trzeciego Maja 1. U w e Lwowie 
Codzicaafe koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-teJ wieczór.

Na składzie firmy

P Jan Ś l iw iń s k i  f
w

OGORKOWE
które natychmiast usuwa piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki, wą­
gry i t. d. nadaje twarzy świeży, mło­
dzieńczy wygląd. Zupełnie nieszkodliwe 
Jedna flaszka 2 kor. Mydto ogórkow e 

1 kor. — P uder l kor. 20 h. 
Główny skład w aptece

C. B a lassa , Budapest,
Erzsebetfalva

Główne składy w G alicji: W aptece Z. R uckera we Lwowie 
I w aptece F. B reyera  w Przem yślu.

Z e g ic s tM llf
n ad  P o p ra d em

otwarty od 1 -go czerwca 
30-go września.

do

Kąpiele mineralne, borowinowe, hydropatyczne i rzeczne. 
Lekarz zakładowy Dr. T ym oteusz  P io tro w sk i. 

Wyjaśnień udziela Z arząd  Z akładu .

we Lwowie, Kopernika Nr. 16,

kjwittej wyhr iiittiiijrk

Fortepianów i pianin
Ceny wyjątkowo niskie.

WYNAJEM i SPRZEDAŻ

HARMONIUM z7'°baJ:
lepsze w kraju, dyplomowanych na wielu powsze­
chnych wystawach i przewyższających pod względem 

trwałości wyroby zagraniczne.

Gwarancja długoletnia. 508

W ydawca 1 odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem S t  Piotrowskiego.


